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stmukcp j  Administra c ja , W jtao , Lam kow a Z. O tw art o d g .  9  do 4 .  .e le fo ay : R edakc" —  17-8 1 , Adm aasirw-i —  ztM.

BRASŁAW — ivsjęganńa T-w* JLot**.
BIENIAKGNIE — Botet Kolejo*j
BAKAN OV.lCZh -  t f ,  Szeptyckiego — A, t r s r o Ł .
DĄBROWICA irocm r> — fcsfąr *W K  Malinowskiego
DUKSZTY — Bufet Koi ^Jwy
GŁĘBOKIE — ul. ZauAoi -a — W. Włodzimiero*,
GPODNC -  Ksitgarria l-w a  „Ruch".
HORODZIEj — Dwuzec Kolejow, — K SmarryuJW., 
iWIENIEC — Sklep tytoniowy — S. Zwierzyński.
KŁECK — Sklep „Jedność"
I IDA — ul. iorwatskp 13 — S. wiaus.;
MOŁODECZNO — Księgarnia T-wa „Rrcb".

NIEsY.hEz — iii Ratuszowa — Rslegeroiw J«żw}ńtldK£*'- 
NOWOUKÓDEK —  fcfoN V  kUcMds-ji 
N.-5 YIĘCIANY — Yj»I*fe-unia T-wa ..Rock ,
OS7MJANA — jU k p n d l Bpol^ Nbou.
PIŃSK — K sitg^ m ja  Totekn —  S t. B ed ncm u .
P O ST A W Y  — K sifg L rala  Polskie M s*{ern  Szkolne? 
STO LPCfc —  M ifg a r *  i  T . w * „»u cn ".
SŁONIM —  Księgarnia D. Łabow skiego, ul. M ickiew icz* 11. 
S T . SW IĘCIA N» —  M. Lewin — Biuro Gazetowe, ni, S fticjz C 
W ILEJKA ŁCW1A TOWA —  ul, M ickiew icza 24, F , Jaczew ski 
W ARSZAW A — T o * .  Księgarni Kol. R o c h ”,

H  J M

■RENUMERATA rnięsięczn z *0 niesieniem do domu- lub z 
» z**ylK* pocztową 4  zł., -agranice ' zL Konto czekowe P.K.O. 
Nr, M 25k W  sprzedazj oetal. cent pojedynczego n-ru 20 gr.

C płata pocztowi* uiszczona zyczałtei"
Redakcja rękopisów nlezamówloujcli n]e zwracar Admlni-tre- 
cja nje nwzgkędnla zasbzeitY do co roztuJemz.nl» ogłouea

CENY O G ŁO SZEŃ : w iersz milimetrowy jcp "o sz  palto wy na stronił 2 -e j 1 3 -e j gr, 40 . Za tekst er 15 gr Kum uatkatj ora. 
i adesiane, m llm ie j 50  gt KronjLa r a p  m ew a m j j f T  88 gr. W  nnmeracn ńwJąleczŁyck. waz z p o w in c j  o  Ł j  juto^ drotej, 
t^graniczne 50 proc., drożej. Ogłoszę i la cytrow e | u beU rycz: o  o 50  proc, drożej, / .fim injsFacja nie przyjm uje zastzesL o cc 
do m iejsca. Terminy d m *n  m ogą być przer kdniiu.sLA c— o j n ^ m t  dowolnie. Z~ d asb rczea ie  nom en. dowodowego 20 F

Utai l i i i  m\ w. luk i ń  n
W związku z paktem o nieagresji z Sowietami

W  dniu 29  lipca o  godzinie 11-ej W  aniu 29 iipca ro . przybyli do W il Goście zamieszka! w Pałacu Reprezcn 
przybył z Pikiliszek do W ilna p. /llar- na z W arszaw y wiceminister spraw  za- tacyjnym. 
szalek Piłsudski, powitany w Pałacu granicznych Beck, posef Rzeczyoosooli-

JESZCZE 0 ŻYDACH WILEŃSKICH
A rty k u ł „ Ż y d z i w ile ń s c y *1 w y w o ła ł  Ż y d zi m a ją  je d n a k  b a rd z o  m a ło  o b -  

d u żą  p o le m ik ę  w  m ie js c o w e j p ra s ie  ż y -  je k ty w iz m u . Z r e s z tą  o b je k ty w iz m  je s t  

d o w s k ie j.  D o s ta r c z o n o  m i u p rz e jm ie  t łu -  c n o tą , k tó ra  ź le  k o ja r z y  z in n ą  w a r ta -  

m a c z e n ia  n ie k tó ry c h  ty c h  a r ty k u łó w , ś c ią ,  m ia n o w ic ie  g o r ą c e m  p rz e k o n a n ia , 

t r e ś ć  in n y ch  o p o w ie d z ia n o . O to  s ą  S ta ra łe m  s ię  n a jo b je k ty w n ie j p r z e d s ta -  

p ie rw s z e  w ra ż e n ia . Ż y d zi s ą  z n a c z n ie  w ić  i a rg u m e n ty  „ jid is z y s t ó w "  i h e -  

g iz e c z n ie js i ,  g d y  r o z m a w ia ją ,  n iż  w te d y , b r a is tó w , k ła d łe m  a k c e n t  n a  to , ż e  , ,- i -  p fZfcZ w ic e w o je w o d ę  M a r ja n a  J a n k ó w -  tej" w  M o s k w ie  P a te k ,  i a t t a c h e  w o j-  
g d y  p isz ą . T o  je s t  b a rd z o  p r z j'k r e ,  g d y ż  d isz y ści**  m a ją  z a  s o b ą  w ie lk ie  i m o c n e  

p o k r y w a  s ię  z o p in ją  o ż y d a c h  d o ś ć  o -  r a c je ,  a  je d n a k  d z ięk i s p e c ja ln ie  s k o n t-  

g ó łn ą , ze  g d y  m a ją  s w o b o d ę  w  ja k ie jś  p lik o w a n y m  w a ru n k o m  is tn ie n ia  te g o  

d z ie d z in ie , to  k o r z y s ta ją  z n ie j w s p o s o b  n a ro d u , h e b r a is c i  w  k o ń cu  k o ń có w  w y - 

p rz e s a d n y . P u b l ic y s ta  ż y d o w sk i n ie  cz u - d a ją  s ię  m ie ć  s łu s z n o ś ć . S k u te k  te g o  

j e  ż a d n e g o  s k rę p o w a n ia , g d y  p is z e , n a -  je s t  ta k i, że h e b r a iś c i  w y m y ś la ją  mi za  

m ia s t c z y t a ją c y  te  a r ty k u ły , o d n o s i w r a -  to , że  p o w ta rz a m  a rg u m e n ty  jid is z y s tó w , 

ż e n ie  n ie p rz y je m n e . Ańuszę s o b ie  p o w ie -  a  jid is z y ś c i  za  to , że  o s ta te c z n ie  z g o d z i-  

d z ie c , że w  a r ty k u le  „ Ż y d z i w ileń scy ** }e m s ię  ze  s ta n o w is k ie m  h e b r a is tó w . Madzka 0  Polsce** „Daily Herald" zajm uje "się że piśmie jeden z przem ysłow e'.*' węglowych

n ie  n a p is a łe m  n ic  ta k ie g o , c o b y  ż y d ó w  \V ogóle c ó ż  z a  s z a lo n e  z ró ż n ic z k o w a n ie

m o g ło  d o tk n ą ć  luD o b r a z ić .  M o z ę  n ie  w  tern s p o łe c z e ń s tw ie  ż y d o w s k ie m  i ja k  wywnrła polityczny nacisk na Polskę, aoy poi ku eksportowym , a nawi:
z n a m  te j k w e s t ji  d o s ta te c z n ie ,  a le  b y  '   ' '

skiego. Pan M arszalek zamieszkał 
Pałacu Rzeczypospolitej.

w skowy przy poselstwie w Moskwie płk. 
Kowalewski. Przybyłych powitał na 
dworcu p. w icew ojew oda Jankowski. —

„RajKa Irlandzka o Pdsr.?‘
LONDYN P A .' —  Pod tytułem „B ajka  ny iraktai —  oświadczył w wywiadzie w tern

W  godzinach południowych p.zyjąl 
p. Marszałek w  Paiacu Reprezentacyj­
nym p. wiceministra spraw  zagianicz- 
nych Becka i p. posła Rzeczypospolitej 
Patka wraz z attache wojskowym płk. 
Kowalewskim.

PO SEŁ POLSKI BUKARESZCIE  
O PAKCIE POLSKO - SOWIECKIM

B U K A R ESZ T PA T. —  W  związKU z za­
warciem polsko - sow ieckiego paktu o nieagre 
sji, poseł Rzeczypospolitej w Bukareszcie p. 
Szembek przyjął w dniu w czorajszym  przed-

k n m n le tn v  h ra k  o g ó ln ie  u z n a n y c h  a n to  scy P^cm ysłow cy w tgłow i nie przyjmowali i nym.k o m p le tn y  D rak o g o m ie  u z n a n y c n  a u to -  iert y-Iandzkich. „Daily Herald" stwierdza, że

albowiem nie przeszkadza or. Polsce w atako-
w an .j W ielkiei Brytan ji ■-£ każdym innym yn stawicieli prasy rumuńskiej, którym oświad-

na naszym w las- CZy, w streszczeniu, co następuje:
Polityka rozw ijania i pogłębiania współ- 

„Daily Heraid" cytuje również ośw iadczenie pracy Polski z intiemi państwami zdąża w
dwóch kierunkach: północnym, obejm ującym
państwa skandynawskie i bałtyckie oraz po-

, 1, i , , * . . - i  . . .  ■ . , . . . .  - - amic nuuaimc n t .u i  uuioiuęi-u oa „ i , ,  au«f łudniowym, opierającym  się na Rumunj: Odci
W  k a ż d y m  ra z ie  b ę d z ie m y  n a d a l s ie -  zaprzeczają wiadomości .e j ja t  najbardziej ka w łasnością i bardzo ch ę m e  gotow e by.yby nek rumuński przedstawia specjalną sferę zain

' - -  tegorocznie.  ̂ wyoeinić wszelkie zobowiązania, otrzymane z teresow ań ze względu na sojusz polsko - ru-
Późniejsze m lorm acje /  D ubhia głoszą —  Irlandji. Oczywiście rząd polski ani na chwilę muński i głębokie podstawy współdziałania.

nie myśli o interw encji w tai ważnej gałęzi Zasada sojuszu tego je s t i pozostaje pod każ
przemysłu w obecnych czasach kryzysu ekono- dym względem niezachwiana.

Zostałoi to wyraźnie potwierdzone o s t a t n i

n a jm n ie j n ie  oftciałfcm  z a  je j  s p e c a  u - r y te tó w ! O to , g d z ie  ja k  g u z ie , a le  ta m  wiadomość powyższa “ w ywołała wielkie zdu- jednego p izedsta* k  A i‘ pofe*tej ambasady,
c h o d ź , N a t o m i a s t  k a ż d y  a r ty k u ł rz e c z y w iś c ie  c o  g ło w a , to  rozum ** mie "ę  w brytyjskich kołach oficjalnych y ob- gtóry miał sie wyrazić iak następuję: „W szy
ż v d o w s k i ća  h v ło  icl ia k  o o w .a d a i ,  u  k J , ; - --------- stkie kopalnie w ęgla polskiego są  prywatnąż y d o w s k i ( a  b y ło  ich , ja k  p o w ia d a i i ,

d o ść  d u ż o ) ,  k tó ry  mi o d p o w ia d a ł, z a -  d ziłi p iln ie , o ile to  je s t  m o ż liw e  ze

w ie ra ł m n ie j lu b  w ię c e j p ro n o n s o w a n e  w z g lę d ó w  te c n n ic z n y c ii ,  z a  d y s k u s ją  w  jak  p ^ ' ^ a l i y ' K d "  -  że wywóz poi
p o ła ja n k i.  p ra s ie  w ile ń s k ie j ż y d o w s k ie j n a  te m a t skiego węgla został udareniiijo.iy nie na sku

J e s t  to  d la  m n ie  tern w ię c e j p rz y k re , „ jid is z y z m  —  h e b r a iz m " .  J e s t  to  s p ra w a

że m y ś la łe m , że z a s łu ż ę  s o b ie  n a  w d z ię c z  p ie rw s z o r z ę d n e g o  z n a c z e n ia  d la  d a ls z e -  tatu

n o s c  ż y d ó w  -  w iln ia n . O to  o p o w ia d a n o  g o  ro z w o ju  s to s u n k ó w  w  s p o łe c z e ń -  . . j j  jeSzcze większe zdziwienie nikomu bowiem tańji ofez że szereg okrętów jest przygmowa
nu w  k o ła c h  ż y d o w s k ic h  o s w e g o  r o -  s tw ie  ż y d o w s k ie m  w  P o ls c e ,  a  p rz e z  to  nie jest wiadomo o 'sinieniu iaki?gn traktatu nyćti do eskortow ania w ęgla polskiego do !r

d z a ju  te r ro rz e , k tó re m u  u le g a ją  o n i ze  c ie k a w a  i w a ż n a  ta k ż e  d la  P o ls k i  C a l .

tek pr^c ji politycznej W ielkiej Brytan ji, lecz m icznego.". „Daily Herald" podaje, /c również 
na podstawie przepisów anglona podstawie przepisów anglo - polskiego trak korespondent jegc warszawski informuje dzień w p o m ó w ie n iu  p. P iezyuenta Rzeczypospoli- 
tatu handlowego z przed kiluu iat, „W iaóo- nik, że rzącl oolski zaprzecza wiadGuioścraml te : z ą j,p Ca fh . p./- składaniu listów u- 
mosc ta —  twierdzi „Daily ilerald" —  wywo- o jakiejkolw iek presji ze -mony W ielkiej Bry- ^Lrzyteln iajncych  p.żez posta nadzw yczajnego

s tro n y  s w o ic h  w s p ó łw y z n a w c ó w  g a ł ic y j 

s k ic h , —  j a  w m o im  a rty k u le  n ie ty lk o  

p o tę p iłe m  ten  te r r o r ,  a le  p o n a d to  —  c o , 

p rz y p u s z c z a m , że  m a  w ię k s z e  z n a c z e n ie , 

—  w y p y ta łe m  s ię  o te  s to s u n k i w K u - 

ra to r ju m  i n a  p o d s ta w ie  ta k ie g o  w y ­

w ia d u  ,  p o d k re ś li łe m  w  sw o im  a r ty k u ie , 

że  K u ra to r ju m  S z k o ln e  w ile ń s k ie , że 

m ie js c o w e  w ła d z e  b y n a jm n ie j s ię  z a k c ją  

ty c h  „ ż y d ó w  g a l ic y js k ic h '*  n ie  u to z s a -

handlowego, któryby mógł ud.uzninić eksport iandji, lecz, jak  dotąd, żadnych zleceń nie o- 
węgla polsKiego do Irlandji. Musi to być dziw trzymano.

Sytudcja w Nienczach
„ P 0 K 6 J  PO LIT Y C Z N Y " DO 10 

SIERPNIA

ZABURZENIA W  SAKSONJ1 
LIPSK  PA T. —  Zaburzenia polityczne w 

Saksonji przybrały znowu charakter regular-

DFMAROHE AMBASADORA 
FRANCUSKIEGO  

BERLIN  PA T.

w ierzytelm ających przez posła nadzw yczajnego 
i ministra pełnomocnego Rumunji p. Cadere.

Pakt o nieagresji w artykułach 2 i 4 za wie 
ra postanowienia, w stylizacji których należy­
cie ze sirony polskiej /ostały wzięte poć uw a­
gę w ogólnych zarysacn interesy współpracy 
Lólski i Rumunji. Zasady sojuszu nie został; 
za.em  pi zez paki nieagresji polsko - sow iecki 
w nic/err osłabione. Przeciwnie, sty.ierdzić na­
leży, że jasne i otw arte postawienie przez 
Polskę sprawy je j zobowiązań traktatow ych 
musi być uważpne za wzmocnienie węzłów so 
juszniczych polsko - rumuńskicn. Polska przyj 
muje zobowiązania z pełnem odczuciem odpo­
wiedzialności i rzetelną decyzją ich dotrzym a­
nia. Dotyczy to zarówno postanowienia o nie 
działaniu agresyw nerr w stosunku do Z S5R . 
jak  i ścisłej współpracy sojuszniczej z Rumu

. „ . i ,  „ iw n u rti uL.r\un r  f i . .  — - W edług doniesień prasy nją. Równomiernym wyrazem obu tych zasad
B t w  IN PA T. -  Prezydent Rzeszy Kin- npch y t f c kliczniych. Codziennie z ro/nych o- atMbasador fl.a ,ltuskł w- B( dinie FranM h Pon- naszej polityki zagranicznej je s t pakt polsko

m ia ją ,  iż w ie d z ą , Że w  te j u Z ied zin ie  s p o -  óeflóurg wydal dziś rozporządzenie, wprowa- ®roc*kóvv przemysłowych nadchodzą wiadomo- L-et podjął dem arche u ministra spraw zagra- sowiecki.
rą  i lo ś ć  n ie k tó re  je d n o s tk i' ^ o p e ia i a ją  dzające zakaz wszelkich zgromadzeń, zarówno ic .‘ °  Łojkach między komunista- nicznycii Rzeszy N eu rth a . W  czasie on oyte jj Na podstawie wspólnego porozumienia roz
n ie ta k tó w , że  w ła d z e  p o ls k ie  s ą  p o n a d  pod golem niebem, jak i w zamkniętych lo- mi a Ci,onłfanli Reichsbannt ru, względnie ao- oA at °  r S i / m i h  poczęły się równocześnie neg ocjac je  w szyst-

. . .  + 1 1 1  - o.act1 iaKo uzun^tnienie dotvchc/iisowp-go -/n cłal dem okracji. Szczególnie niespokojny byl , . Powodu ostatniego ośw iadczenia k1Ch państw Br tofowych o pakt o nieagre
tern w s z y s tk ie m  i ty lk o  b a c z n ie  te  s t o -  * « “ < *. la ko uzupeimeme dotychczasow ego „a J  ^  \ , - u i  Ren- Schle«chera. sii. na t a łe unii g iai.icy  zachodniej Lwia
su n k i s tu d iu ją . M y .ła łe in ,  że o g ło s z e n ie  Ka7U ur^ dzania wszelkich dem onstracyj. No-

, . . wy zakaz w ejść ma w życie w sobotę o go­
łe g o  s ta n ó w  d u zy  p lu s , w m o s k u ią c  . . . . ,  , . . . ,  .°  J 1 s t dznne 12 w nocy i trw ać będzie do 10 sierp-
p rz y n a jm m e j z te g o , c o  m i o p o w ia d a n o . nja rb.

dzień 26 bm. w  Lipsku. W  ciągu dnia kilka- vV berlińskich kołach dypl ima tycznych zku ś w ie c k ie g o  z a fra n o ^ ty  te^ m e^ w artM k l 
krotnic dochodziło do ostrych zsburzen.- Kilk3 wsk«łzuj3 --- jsk  zhzhsczs tj l2  Uhr B b ti"  - - rcslizflcji w zajem nych zobowi^zsń nics^rcsji 
naście osób podniosło mniej lub w ięcej ciężkie na rozbieżności, akie się zarysował' miedzy gtóre wspólnie i równocześnie zostały przyję 
rany. W  Brandis wywiązała się krw aw a wal- oświadczeniami, dutyczaeemi stosunków iran te w protokule moskiewskim.! Jak  oanon. wio

cusl-o niemieckich, zawartemi w ostatnim wy don-o, w marcu 1928 roku został podpisany
ka, w wyniku której na placu pozostało 10 Wladzi , 3^  Fiapena, a wynurzenąmi ge.ó w pyw oad^jący" w i y ^ p a l r t  Kdto-
rannych, w tein 3 ciężko. Szczególnie naprężo Schlc^cncra. Dziennik zauważa daiej, iż więK- gg między państwami, graniczącemi od zacho
na jesl sytuacja wśród ludności robotniczej, sześć członków gabinetu Rzeszy podzielać n:a du ze Związkiem Sowieckim. Akt ten, znany

. . zwłaszcza w Chemnitz M ersebnrgu j Mit- c l,in ,U *ż ostre ataki gen. Schielehera przeciw DOd nazwa protokółu Litwinowa, podpisały ró-
a r ty k u ł ogłoszony został w p iśm ie , O któ wzmożonej wałki przedw yborczej oraz danie codzienne dochodzi do ostrych k : . ,  ,an ^ . nie dad^  si? ?o*.H*zić «  ?tanowi ynoczesnie Estonja, Łotw a, Polska i Rum»-

, • ■ i i • - i i  bolicji okresu w ypoczynkow ego do niezwykle ’ skiem, jakie zajm ują z. ym wzg,ędzie l.an- n ja. W  imieniu Rumunji podpisał protokół p.
rem  d o w c ip n ie  k to s  p o w ie d z ia ł, ze a c z -  intensyw ne. pr.^  _ ' stai<;- Cleiz ton  Papen i minister spraw zagramcz- Da vila, ówczesny poseł ru nuński w YVarsz„-

Aby z tą sprawą skonczyc, muszę Rozporządzenie to, będące realizacją zapo-
je s z c z e  się z a trz y m a ć  na a r ty k u le  p . wieazianepo rozejmu politycznego, ma na celu . .   . . . . .  . .  . _  . . -  - _______

J r  ,  . 1 - . na jesl sytuacja wsrod ludności robotniczej, szośc czlonkow gabinetu R z e ^ y  podz.eluc ma du ze Związkiem Sow ieckim . Akt ten, znany
Hirszoerga w  „Kur. Wil.* P r a w d a , ze  te n  wprowadzeni, pokoju pohtycznego pc okresie zw,aszcza w Chemnitz> Mersebiirgu i Mit- j-piĄK; iż osR e ntaki gen. S:*hleirhera przeciw Dod .iazw ą‘protokółu Litwinowa, podpisały ró

intensyw nej pracy.

GORĄCZKOW E TEM PO  AGITACJI
k o lw ie k  ja k o  s u b ty tu ł p o s ia d a  trz y  w y ­

ra z y : „ n ie z a le ż n y  o rg a n  d e m o k ra ty c z ­

n y  -  to  je d n a k  p o n ie w a ż  an i d e m o - B e RLIN p a t . . . . .  Do wyborów parlamen- 
k ra ty c z n y m , ani o c z y w iś c ie  n ie z a le ż n y m  tarnycli w dniu 31 lipca r.mją Niemcy pod

me jest,  więc w tym subtyiule jeden je ­
dyny wyraz, mianowicie wyraz „organ * 
odpowiada prawdzie. Natomiast nie na­
zwę dr. Hirszberga niczyim „organem  *, 
bo dużo jeg o  rozsądnych przemówień

sztandarami dwudziestu kilku ugrupowań poli-

ni/cn voir Neurath. w ie Pakty nieagresji, negocjow ane obecnie, są
W koiach ministerstwa P echsw ehry  czynio- rozwinięciem zasady paktu Kelluga, nie zmie- 

ne są w obec tego starania, aby osiabic w raie- niają w niczem zobowiązau w tiiu zav artych, 
me. irl ic wywołały wywndy gpn. Scile ich era , Jest zrozumiałem, że każdy paki indyw dualny 
przyczem zaznacza się, iż stanow ią one tylko będzie miał tem większą w artość, a  acnosfe 

l ) c m r>.T- , , przyczem zaznacza się, iż stanow ia one tylko ra odprężenia i zauiania będzie tem bardziej
BERLIN  PA T  -  Centralny związek zydovz p o w ^ e n ie  ośw iadczenia, złożonego przez de pogłębiona, im szerzej ob jęte będą granice za

Bilans ostatniego tygodnia w ykazuje zno 
wu 15 osób ciężko rannych, 35 lekko oraz o- 
kolo 70 dotkliwie poturbowanych..

ŻYDZI NIEMIECCY PR O T EST U JĄ  ‘

tycznych tyle tx wiem ..głoszoi o w j n i  — obyw ateli niemieckich w Berlinie w gm achu legata Niemiec N adcinyc-o w Genewie. Na- chodnie Z SSR  paktami o  nieagresji. Gdyby
czych. T . roz lcie par yjne v ia/.a.się juz na —obywateli niemieckich urządził w czoraj w dolny - jak  utrzymują w kołach dyplomatvcz którykolwiek z tych paktów nie wszedł w ży-
t.ewnątrz na ulicach glłw nych centrów miej- . . . nvch miał snr/eciwiac sie te ro  rouzam in cie, w artość każdego innego byłaby przez to
skich Rzeszy. Do walki sztau. larow tj, której Berlinie i Duessetdoi .ie zgromadzenia pio J  t A diBfkć-acii Go się tyczy w sposob Ktctny osłabiona.
byliśmy świadkami w czasie ostatnich wybo- testacyjne przeciwkc propagandzie antysemic £  j zenfa k a ' cferza von j p ^ ,  ]> ,apIOp„ -------------------=
row prezydenta Hindenbuiga, przybyła obec- kiej- w Niemczech. Na zgromadzeniu w B erl! ,0 wai Harriotowi, aby pomięd. y przedstaw i-

s ły s z a łe m  i b a rd z o  c z ę s to  z n im  s ię  z g a  iUerowców R^chSbańne: i  !i °  czTonków Czer- nie’ w ?n,achu lDŻy wo,nomularskiej  Przem a‘ cielamf liem ięchiego i frar.cuskiego sztabów
d z a łe m . N ie m y ś la łe m  o m m , p is z ą c  a wonego Frontu, widzi się cywilów z hitleiow  w.ał m. in. u tychczasow y wiceprezydent po l  Z a c h  t k L ^ ^ n y c *  S

clzn trzema strzałami ^elaztipan licu W eiss. wvster»inac nstro nrzpciwkn n a m .  Konrerencje, w KOiaun uyj iu ,ULL>znyLn a
cza ją , ze propozycje kanclerza szły jeszcze da

SPISEK Rl V .u LUCY|NY 
W  LAW ANNIE

. . , , ska sw astyką, trzema strzałami Żelaznego licji W eiss, w ystępując ostro przeciwko naro-
, auczycielach z Galicji , gdyz dotych- Fr,*.ltu> 7 ,; i e r p e m  j miotem komunistycznym. dowym socjalistom . W szyscy mówcy z wra ,e j a mianow icie 'w  kierunku pomysłów pro
czas nie wiedziałem nawet, że je s t  on z W ysf^w icą centrum lub z hełmem stahlhel- ca). s}ę dQ Judli0Ścf zydowsUiej, aby nie tra- Dozycyj Rechberga w sprawie niemiecko

jednym z dyrektorów wileńskich gmina- m w

HAWANNA P A T — Polic ja  ta jna w y­
kryła nowy spisek rewolucyjny. Spisków 
cy zamierzali zamordować prezydenta 
Machado. Aresztowano wiele osóbciła wiary i wzięła tłumny udział w  w ybo francuskiego sojuszu w ojskow ego.

ZJOW ż y d o w s k ic h  z ję z y k ie m  w y k ła d o -  inte^ y w n ie , w ^ e d ^ z i o ^ w y t  J .  "w o jg n ę ł ą  rach' V  'yjęto również rezolucję, w zyw ającą KONSTERNACJA W  FOREIGN O FFICE
w y m  p o lsk im . A d o w ie d z ia łe m  s ię  o tym  tempo gorączkow e. W ielkie stronnictw a prawi do walki przeciwko próbom ograniczenia w o n d y n i p a t  v v v lW  nadeszWch tu

- ,  . u i i -  cow e i republikańskie codziennie zw ołują ma- Niemczech praw ludności żydow skiej. ę . - . - .
fa k c ie  p rz y  n a s tę p u ją c y c h  o k o lic z n o -  zm-nmarizenia koń czact sie z .eg aiv  nie rs f- . c -  domesier v związku z mową ministra Rcicns-
- • , . , , ,  . ^  , sow e zgromadzenia, Kończące się z me VV Duesseldorfie na konferencji prasow ej w ejirv Schieichert wygłoszoną or;ez  raujo.
s c ia c h :  O to  l z k o ł n a u c z y c ie li  P o la -  mai l ^ w e m i  r° 7Prâ ' - d j - r e k t o r  centralnego związku Ludwik Holiaen 26 lipca ze .tro n y  Francji ano dar wyraz s k a z a ł  u z iś  n a  k a r ę  Ś m ie rc i p r z e z  p o w ie -
k ó w  i z k ó ł z y d o w s k ic n  s ły s z a łe m  p o -  a , CK  ̂ ; ‘ . srodkami upraw iają hitlerow der stwierdzi), iż w Niemczecn, dzięki nagon- s ta n o w e  imu poglądowi rządu francuskiego :e s z e n ie  d w ó c h  k o m u n is tó w  S a lla i  i F u e r

SKAZANIE KOMUNISTÓW  
W ĘGIERSKICH

B U D A P E S Z  F PA T. —  Sąd wojenny

c h w a ły  g im n a z ju m  E p s z te jn a  M im o w o li cy  pod hasłem bezapelacyjnej rozprawy z ko- ce  hitlerowców, szerzone są nasrroje poerom o s^ p r/ w czT n iif^ fe 'u l^ u lru  'Menia Hzacfi* S ta ’ oskarzonych 0  o rg a n iz o w a n ie  a k c ji  

w  a rty k u le  m o im  o d b iło  s ię  e c h o  ty c h  ™unistamii . ‘ t e “ a ^ d r o S ^ S  we Przeciwko ludności żydowskiei- Wytvvorz^  stosUn..ów miedzy Francją  i Niemcami. w y w ro to w e j.
p o c h w a ł, ja k k o lw ie k  p ro s z ę  mi W ierz y c , g in ię c ia 3 wteidzy? Sekundują’ narodowym soc ja  się stan —  ośw iadczył mówca jakiego o- Ośwadczenie Francji w yw ołaU  w Forergn KATASTRO FA KOLEJOW A
że  n ie  Je s te m  ż ad n v n  z u d z ia ło w c ó w  t e -  Mrton. "ie .-., cko - narodowi, m ając, do dy- becnie niema w .adnem inneir państw L euro- Office pewnego rodzaju konsternację. W  Lon _  koieiowei

je s te m  z a u n y m  z U t-ia ro w c o w  te - wielki dparat prasowy H ugenberga, - pejskiem. Mimo, iż żydzi od półtora tysiaca lat dynie bowiem me zdano sobie sprawy z pio- . ' .. . l ’ * J '
go zakładu, ani też nie mam przyiem- Fro. t  ten atakują stronnictw a antyfaszystow - przebyw ają w Niemczech, narodowi socjaliści woKacyjnego cliarakteru orzemowiema mini- S o , ja  —  W arna, na S ta c ji  k ara łtn ow o ,

■ • . „  . . . .  .— .-„i    : u .,o  kac ^  ’ 1 stra sichleicherL. czego dowodem bvł wi
ności znac p. Epsztejna, a jeśli go po- B n S J & ^ p r o J f S  o rh n a w i^  im tego równouprawnienia, Które* c-»n r , t j u c o "  i/Amonłiiiaeo ło -7 . P P r .

znam, to być może, że się do niego roz- kam panję w yborczą centrum.
czaruję. Tym czasem  p. Hirszberg w 
swoim artykule (w stępnym !) zaczyna

Uderza fakt, że mimo zewnętrznego zrozni 
czkowania w szystkie part je  w propagandzie 

. sw ej prztlicytow ują się w oftnsyw ie na trak-
P is a c ,  zt je s t  ta k ie  g im n a z ju m , k tó re  tat w ersalski. Sytu ację  tę należycie ocenił i wy
n ie  m a p r z y s p o s o b ie n ia  w o js k o w e g o . O -  zyskał gen. Schleicher, którego atak przńciwko

jjostanowieniom rozbrojeń, traktatu pokojo-

szy artykuł „T im esa", kom entujący tę mowę z 
go sami domagają się dla mniejszości niemiec- wyraźną życzliwością, 
kiej zagranicą. ----------------------

Reorganizacja radjofonji Niemiec
BERLIN  RA T. —  Dziś ogłoszone zostały Na czele tycli spółek staną kom isarze państwo

^  P  ^  ̂  ̂ o w ia d u ję  ię , w ego przyjęty był ogólnie z uznaniem. f 1“ '^a wytyczne, według których nastąpi w najkrót- wi, wyznaczeni w porozumieniu z władzami
n a z ju m  o e t  p r z y s p o s o b ie n ia , to  w ła ś n ie  g e "  -Scc: .e ic  era^ w IkamP ^  -dy ^  szym czasie reorganizacja radiofonii niemiec- poszczególnych kr^ ów  zw ięłkow ych.
o . Eoszteina, a p. Hirszberg iest d v r e k -  • • • • ■ - ł t  y „,1 kiej. Słuchow iska o charakterze politycznym be-

przyjrominając im, w ruię jakich c e o -  Bezjw srednio po w yborach mianowani ma dą traismitowane przez nowoutworzona stacię m eab ed tły ch  waruiiKOw z n ie s ie n ia  s y s te m u■ 1 . . |plfe7nćpi nnrn uvŁjro/oivuiu\z pu wyuuidui miaiiL/waiii ma ucj irdlillULUwaiic p  tez iiuw vuiw uiłuiio oiaojy ---------•*---- j —       v -------- —
F a jj, na domaga sie p o r- >a wipkszo. i naro .ą być dw aj kom jsarze Rzeszy j eilen w yzna. nadaw czą Rzeszy, na polecenie rządu Rzeszy, m a n d a to w eg o . A n g lja  d o m a g a  s ię  „by

p an u  p u w ie m , p a n ie  H ir s z -  h mskonów staw ia czony bRdzie Przt*x ministra poczt Rzeszy, dru W  zakresie kultury i sztuk, nowa organizacja spraw ia wm esio-na z o sta ła  n a  p o rząd ek
n że ie ś li  ta k  ie s t  to  w i ■ i ie  -ivch r  ^ez kola polityczne przeważa naogói zaŚ P, ? e7 tlinistrj sP 'a "  ^ewnęt.-znych ,-adjofonji niem ieckiejj ma być kompromisem, d zien n y  n a jb liż sz e ; .ses ji Z g-om ud izen ia
0 , J ta k  je s t ,  t o  w ła .m c  nych Rzeszv. P ,.szczególne tow arzystw a rad jo* e bc uw zględniającym j inD resy rz. du Rzeszy oraz U g

grywa
1 u j i u  rv-

torem zakładu konkurencyjnego.
Co ja  

berg?— Oto
ta k ic h  rz e c z y  n am i msać m e w v m d a  ojpmja ,‘ że hitlerowcy nie wyłonią zdecydowa 

iz e  y panu p wypaua nej i trw alej w iększości parlatiientarnej
Zresztą czytelników np. naszej gazety której oparłby się rząd Papen - Schlechei, 

pańska rewelacja że tamci nie maj'j  ^  â wnarodowi socjalisci podwoJiJ
przysposobienia wojskow ego specjalnie
nie oburzy. Nasi czytelnicy to rolnicy, ‘ URLOP KANCLERZA V. PAPENA  

którzy, gdy się dowiedzą, ze uczniowie BERLIN  PA T. Kanclerz von Papen oraz
Epsztejna nie m ają drużyn wojaków większość członków gabinetu Rzeszy toipo- 
to  przez egoizm (pewnie, że obrzyd- cz9ć ma z początkiem przyszłego tygodnia

kiej.

go z pociągiem towarowym, je d n a  oso­
ba poniosła śmierć, jedna odniosła ra - ‘ 
ny.

IRAK P R Z Y JĘ T Y  DO LlGf NARODÓW*
G E N E W A  P A T  —  A n g lja  rirzed ,oży­

ła  sekrerairjat-oiw i L ig i N arodów  p ro śb ę  I -  
ra k u , c- p r z y ję c ie  g o  d-c L ig j .  A o ig lja  p rz y ­
pom ina p rzy  soosobnośc-i, iż p r z y ję c it  Ira-  
klu w p o cz et cz łonków  L ig i ,  je s t  je d m m  z

p is a ć  m e  w y p a d a . „ e J T ’ trw alej'w iększości ” p S i M t o Be j." * a  t l  ™ ” OWO zorganizowf ne «a ' N ^ c z e g ó tty c h  krajów związkowych..
S f l a i  nnurłhi siu . .a d  Paoen - Schlecher. -  ko sPolkl z Ograniczoną odpow ieaz.alnoscą.

mm

Z a w e r l y  o  m S s t r z f i s t w ©  a r m j ;
3 p. Strzelców konnych na pierwszem miejscu

KRAKÓW P A T  --- W' Krakowie nastąpiło dnia odbyły się próby władania bronią białą
V  n o m u I lT  n w n ić h  ’ t7a»m ,izm  li krótk‘c » W y  wypoczynkowe, które potrw aia 29 bm. v obecności gen. W ieniaw y - D.ugo- i palną ora- próby na ujeżdżalni. W  p r ó b a *

11W) ) ,  p o m y ś lą  O s w o ic h  tra w n ik a c h  u szowskiego. gen. Grzmot - Skotnickiego, prezy na ujeżdżalni pierwsze m ieisce zająt f>or. Nie-
i łą k a c h  i g o to w i p o w ie d z ie ć :  „ C h w a ła  f L -  ogłoszeń la urzędowego wyniku w y- den[ta Krokowe Bieliny - Prażmowskiego, czaj (3  p. strzelców konnyćh) 116 p. kern., . . . .  . .

borow, co spodziewane jest w dniu 10 sierp- przedstawicieli władz itd. otw arcie zawodow o we władaniu bronią palną i białą płk. Anders *w ty m  rejjoinie n a ito ^ n m  s z a c u je  s ię  n.a 16
B o g u **, z a m ia s t  p ła k a ć  p ro te s to w a ć , nia. mistrzostwo arm ji na rok 1932. Pierw szego 75 p. karn. m iljo n ó w  to n .

RATYFIKACJA ESTOŃSKO - SO W IEC­
KIEGO DAKTU

T A L L IN . P A T . —  -P arlam en t r a t y f i -  
ko". a ł p a k i o n ie a g r e s ji ,  z a w a rty  m ięd zy 
E - t o n ją  a  R u s ją .

NOW E ŁOŻYSKA N A FTY  
NA KAUKAZIE

P ra c o w n ic y  g eo lo g icz n i t r u s tu  , G ro z - 
n ,ieft“ zd o ła li o d k ry ć  w  D a g e s ta i is k ie j re ­
p u b lice  n o w e  ło ży sk o  n a f ty . Z a p a sy  n a f t y

T E L E G R A M Y
POM RÓT PR FM JER a

W A R S Z A W A . F A T . —  P a n  p r e ir je r  
P a s t o r ,  k tó ry  sp ęd ź  4 k ilk u ty g o d n io w y  u r 
lop n a  W ileń sz cz y ź n ie , i.ow irocil w  d n iu  2 9  
bm  i-ano do W a rs z a w y  i o b ją ł  u rz ę u o - 
w an ie .

MINISTER ZAWADZKI 
U PANA PRFZYD EN TA

W a R S Z A W iA  P A T . —  Pain P re z y d e n t 
p r z y ją ł  w diniu 27  ibim w  p o łu d n ie  p. m i­
n is tr a  Z a w a d z k ie g o , k tó r y  p rz e d sta w ił m u 
in fo r m a c je ,  d o ty cz ą c e  b ie ż ą c y c h  «-.praw 
rząd u .

D ELEG ACJA LEG JO N ISTÓ W  Z A PR .i-  
SZA MARSZAŁKA PIŁSUD SK!EGO  NA 

ZJAZD DO GDYNł
Wurszbiipa, 29 lipca (te l w iosny).
W  p o ło w ie  p rz y sz łe g o  m ie s ią c a  w y jeż ­

d ża do P ik il is z e k  d e le g a c ja  Z w ią-zk j L e g jo  
n is ió w  z p re z e se m  Staiwikiem i  vi'Oe-preze- 
je m  d r D ziad o szem  la  cz e lę , a ż e b y  z a p ro ­
s ić  'M a rsz a łk a  P lłsu d isk ieg o  n a  daroczm y 
z ja t ó  leg jan iistó w , k ró ry  -w ra k u  b ie ż ą c y m  
odbedzw- s ię  w G d y n i w  d niu  1 4  s ie rp n ia

PRELIMINARZ B U D Ż ET O W Y  
NA ROK 1 9 3 3 — 34

W arszaw a, 2 ‘ lipca  f t e l  w łasny).
M jinisterst-w -o S k a rp u  ro z p o c z y n a  p ia -  

sę  n ad  iprzygoiowiRiniem pa-ebrninaji za oud- 
że to iv eg o  n a  r o k  1 9 3 3 -3 4 . P r e lim in a r z  teo. 
w in ien  b y ć  p rz e d st; iwiotny S e jm o *. i -w j e -  
isćasmwajniu m akis^im alnych Bzczędm ości, bę 
s ie n i,

M im slterstw o  S k a ro u  sąd zi, że p rz y  za­
dzie m o g ło  p c  s t r o n ie  w y d a tk ó w  z a m k n ą ć  
prelrm ilnairz su m a  2 .1 6 0  m iljo n ó w  z k ń y ch , 
c o  od p o w iad ałab y  p rz e c ię tn ie  w y d a tk o m  
m ie s ię c z n y m  okoto  1 8 0  m i1 jo n ó w  z ło ty ch

K o la  fa c h o w e  u w a ż a ją , ż e  je s t  to  m i­
n im a ln e  g r a n ic a  w y d atk ó w  p a ń s tw a . N a 
leży  p rz y p o m n ie ć , że p re lim in a rz  te g o ­
ro cz n y  op iew a1'  n a  s u m ę  2 .7 5 0  m iljo n ó w  a  
budżei te g o ro cz jiy  -w ykonany b ę d z ie  n a j ­
w y ż e j w  g r a n ic a c h  2 ,2 0 0  m llja n ó w  zł.

KATASTROTa  NA LINJI 
TC ZEW  —  SM ĘTO W O

W A R S Z A W A  P A T . —  W  p ią te k  o so l o 
god z. l l  m ięd z y  s t a c ja m i  Sufbkow y i N a r -  
k o w y  n a  'lm jj T cz e w  — S m ę to w o  u leg ł -z 
n ie w ia d o m y ch  p rz y cz y n  w y k o ie je n ii; po­
c ią g  N r. 1 4 0 2 , ia ą c y  z  P o z n a n ia  u o  G d y n i. 
W y k o le iło  s i ę  6  w ag on ó w . 4 o so b y  c ię ż k o  
ra n n e , 2 0  Ożej- Z  T cz e w a  p rz y b y ł n altych - 
m .a s t  p o ciąg  ran m k o w  y . D ru g ; p o c ią g  r a -  
ju nkow y p rz y b y ł z  G rudJziądz... Z  G d ań ­
s k a  p rz y b y ła  k o m is ja  d y r e k c ji  ikolej. Z M i 
n is ie r s tw a  K o m u n ik a c ji  u d a ł s i ę  a a  m ie j­
s c e  w ypadku in s p e k to r  Ja m c n t t .  z  G łó w ­
n e j  I n s p e k c ji  K u -m u n ik acji.

OBNIŻKA CEN PAPIERU
W A R SZ A W A  PA T. —  W  z w ią z k u  z 

a k c ją  O D niżenia c e n  p a p ie ru  p rz e m y s ł 
p a p ie rn ic z y  n a  k o n fe r e n c ji  o d b y > tj w  
d niu  2 9  b m . u p. d y re k to r a  K a n d la , z o ­
b o w ią z a ł  s ię  d o  o b n iż e n ia  c e n  p a p ie ru  
w  s to s u n k u  d o ro k u  1 9 2 8  o 2 0  —  3 0  
p ro c ., w  s to s u n k u  d o  1 9 3 1  —  o  1 0  — 13 
p ro c . N ie z a le ż n ie  od  te j o b n iż k i b ę d ą  
s to s o w a n e  r a b a ty  od  5  —  15  p ro c .

GRAD W  ŚW1ĘCIANSKIEM
S W IĘ C IA N Y  P A T . —  W  s z e re g u  m ie j 

s co w o śc i gin Lny p o d b ro d z k ie j puwia-i.u 
ś w ię c ia n s k ie g o  griad w y rząd ził parci zo 
w ic .k ie  szk o d y . D o ty c h c z a s  s t r a t y  n ie  są  
ś c iś le  o b liczo n e , le cz  n a tę ż y  prrypu^ziczać, 
że d o s ię g n ą  -one 8 0  p ro c . ogóm eg o s ta n u  
zasiew ów . O b fito ś ć  gra-au  c h a r a k te r y z u je  
fa k t  p o k ry w a n ia  g ra d e m  p o w ie rz ch n i zie­
m i p rzez k i łk a  god zm  N a  te re n  poszw o- 
dov>anej g m in y  w y ję c ia 3  s ta r o s ta  p o w ia ­
to w y  -p S r-. M y d la rz .

LĘKAJĄ SIĘ PO LSKIE] 
KONKURENCJI

G D A Ń S K  P A T . —  F r a k c ja  p a r ' j i  c e n ­
t r o w e j s e jm u  g d a ń s k ie g o  p rz e d ło ż y ła  S e ­
n a to w i m e m o r ja ł  iw i tó ry m  ż ą d a  m ięd zy  
in n y m i re fo rm y  sy ste m u  p o d atk o w eg o  o- 
r a z  o b n iż e n ia  p la c  rabouniiKÓw <łla s tw o ­
rz e n ia  s k u te c z n e j k o n k u r e n c ji  p o lsk im  ,yy 
ro b o m . W n iask o d atw cy  d o m a g a ją  s ię , a o y  
kupow 'uno w y łą c z i.ie  to w a ry  g d a ń sk ie , d a­
le j  ż ą d a ją  p o p ie ra n ia  e k s p o rtu  d ro g ą  pre- 
m , j  ek sp o rro w y ch , z a w a rc ia  umów h a n ­
d lo w y ch  -z in n em i k  na ja  m i,, z re d u s o w a r  i *  
cz a su  -pracy i w y d an i; z a k a z u  a n g a ż o w a ­
n ia  p o lsk ich  s i ł  n o b o m iczy eh  \y p rz e d się ­
b io rs tw a c h  g d a ń sk ic h . A u to rzy  m e m o r ja -  
łu  s p o d z ie w a ją  się, że z a s to s o w a n ą  ty c h  
środkow  d a  m ażnosi u z y sk a n ia , p r a c y  o- 
ikoło 9 7 0 0  bezri-ibotnym . C y fra  ta c ie k a w a  
je s t  ,z te g o  pow odu, ż e  w ftaśsiis ii-ośc o b y ­
w a te li  p o lsk ic h , z a tru d n io n y ch  w  G d ań sk u  
oblicza, s ię  n a  o k a lo  1 0  ty s ię c y .

WYNIKI TU RN IEJU LOTNICZEGO
B E R N  P A T  —  W yniJki -turn e ju  lo t ­

n icz eg o  d la  isamodo-tów p a s a ż e rsk ic h , k tó ry  
odbył s .ę  na t r a s ie  7 1 5  k m . Z u ry c h  —  G e ­
n ew a  — M e d jo ia n  —  Z u ry c h , sa  n a s tę p u ­
ją c e :

P ie rw s z e  m ie js c e  z a ją i  -lotniik n ie -  
ni eo k j w 2 2 3  m . na. a p a r a c ie  Ju n k e r s a , 
d ru g ie  —  lo tn ik  s z w a jc a r s k i  n a  a p a r a c ie  
D o rn ie ra  w 2 3 7  m  trz e c ie  —  loitnik K?w aj 
c a r s k i  n a  a p a r a c ie  F o k k e ia  w 3 2 2  m ,n .—  
C zw arty ' a p a r a t  z o s ta ł w y co fa n y .

YYyn k i  d y s ta n so w e g o  lo tu  s a m o lo tó w  
fu ry -iy c z n y o h  i s p o rto w y c h  s ą  n a s tę p u ją ­
ce pier*.-sze m ia js c e  lottinik s z w a jc a r s k i,  
o rz U a tu ja c  d y s ta n s  D uhendo-rf — Z u ry ch —  
L a  C h au xu d e —  A ń e n rh e in  —  D u b en d o rf- 
Z u ry c h  (5 7 3  k m .)  wr 1 8 3  m in  d r u g i ;  i 
trz e c ie  m ie js c e  — lo tn ic y  s z w a jc a r s c y , -  
c z w a rte  lo tn ik  n ie m ie ck i.



i 5  Ł O W  O

SILVa  RERUM
Głos Narodu ( 2 0 1 ) z wielkim prze­

kąsem mówi o mowacji, wprowadzonej 
przez Uniwersytet jagielloński w związ­
ku ze zgłaszaniem się nowych studen­
tów.

K andydat(na) p rag n ący(a) uzyskać przyję 
cie na I rok scudjów JakiegokolwieK z wydzia 
l,iv' ma poddać się badaniu lekarskiemu, od 
którego wyniku zalczec będzie przyjęcie do u- 
czelm. Badania będą się odbywać w Klinice 
dekarskiej Uniwersytetu Jagiellońskiego pod 
kier dyrektora kliniki prof. Latkowskiego. — 
Studentki będą badane przez osobną komisję 
w klinice chirurgicznej U. J., a  o ile tego zażą- 
c a ją , m ogą być badane przez lekarki. Kandy­
daci, zam ierzający zapisać się na wydział lekar 
ski, studjum wychowania fizycznego, studjum 
farm aceutyczne, którzy obow iązani są do skla 
dania podań o przyjęcie, m ają do podań tych 
dołączyć potwierdzenie oadam a przez uniwer­
sytecką komisję lekarsKą.

Podania i prośby o przejęcie na Uniwersy 
tei oez złożenia dowodu, że kandydat poddał 
się nadaniu kom isji lekarskiej uniwersyteckiej 
nie Dęda przez dziekanaty rozpatry wane. —  
Orzeczenia kom isyj skierowywane będą ao te- 
»o wydziału, który w skazuje zakupiona przez 
kandydata „karta p olecająca11 (barw y zależnie 
od wydziału różne). Orzeczenia te będą otrzy 
m yw ać dziekanaty wprost z komisji lekarskiej, 
oez obowiązku podawania ich do wiadomości 
kandydatów

Trzeba  jednak przyznać, że przymuso 
we badania lekarskie kandydatów na 
słuchaczy Uniwersytetu mają wielką ra­
c ję  byiu. Brak należycie zorganizowanej 
opieki lekarskiej na uniwersytetach daje 
się dotkliwie we znaki; ży czy ć  więc na 
leżałoby, aby wszystkie nasze w szech­
nice poszły za przykładem Uniwersytetu 
J agiellońskiego.

Dzień Polski ( 2 0 6 )  intormuje o kolo 
n jach letnich dla młodzieży szkolnej mia 
s ta  Warszawy

Dopiero od lat 4-ch, Kiedy spraw ą kolonij 
letnich tajęia się Rada SzKoina W arszaw y, a k ­
c ja  ta nabrała „zdrowych rumieńców" i z kac 
dym rok.emi w ydaje coraz pomyślniejsze wyni 
ki. W ięc kiedy w r. 1929 wysłano 250U dzieci, 
to w następnym liczba ta już się oodw aja, w 
r. 1931 —  wysłano 8500 dzieci i wreszcie w 
roku bieżącym w pierwszym sezonie Rad s 
Szkolna Warszawy' wysłała na kolonje 2500 
dzieci (w drugim —  taka sam a partia będzii 
w ysłana), a akcją półkolonji objęto  4500 uzi; 
ci. ’

Są  to liczby imponujące, jeśli się zważy, jak 
znacznych trzeba funduszów na pokrycie tc, 
akcji, a z drugiej strony jak  trudne jest ich 
zdobycie ze względu na ciężkie nasze położe­
nie finansowe i gospodarcze.

‘ Raaa ^zKOlna posiada cztery ośrodki kolo­
nijne: w Małkini, gdzie przebywa obecnie 8 2 )  
dziewcząt, w Zajezierzu, jest 900 chlupcow, w 
Łomży 30U i w Gdyni 350 dzieci. Najlepiej 
postawione są dwa ośrodki: Małkinia i Zaje- 
zierze. z w Jaszcza ten pierwszy, zorganizowa- 
ny je s t pod każdym względem wzorowo i 
chlubnie świadczyć może o swych organizato­
rach i opiekunach.

O m awiając metody pracy w ychow a.v 
czej w tych kolonjach, dziennik wskazu­
je  na niezwykle ciekawą i wybitnie pe 
dagogiczną próbę wciągnięcia młodzie­
ży do współpracy w dziele tworzenia 
kolonji

W  roku biez. wprowadzono ciekawy eks­
peryment oszczędnościow y (a  kryje się w tern 
jednocześnie cel w ychow aw czy), który dal 
świetne wyniki, wprowadzono mianowicie j e l  
nogodzinny „przym us" pracy bardzo uberal 
r.y zresztą dla każdego zdrowego dziecka, Jed 
ną goazinę dziennie dzieci pośw ięcają na za­
jęcie , któ*-e same sobie w ybierają: no. sm aru­
ją  chieb, pracują w ogrouku, sprzątają sale 
i-t-P-

jak iż ! je s t tego rezultat? Dziennie zysku'*: 
się przeszło 800 godzin pracy bezpłatnej, co 
daje oszczędności przeszło 7000 zl. Jest to 
„dar" dzieci, za który w następnym sezonie uą 
utrzymywane dzieci zupełnie biedne.

Naprawdę świetny pomysł, a jednocześnie 
piękny odruch serc dziecięcych!

Przykład, zasługujący na wielką u- 
wagę i naśladow arie!. . .

Lector.

Misjonarze Katoliccy
na Atesffe

W  czasie zimy na Alasce, która tu 
trwa większą częśc roku, misjonarz ma 
jeden tylko sposób komunikacji, a są 
nim sanki, zaprzężone w psy. Latem po­
drożę odbyw ają się tylko drogą wodną. 
Eskimosi budują swoje chaty zawsze 
na brzegu jakie jś  rzeki, rzeka ta bowiem 
jest  dla nich nietylko drogą komunika­
cyjną, ale jednocześnie dostarcza im ży­
wności. Ży.wią się oni przeważnie ryba­
mi. Sieci ich przy dobrym połowie m o­
gą im dać do 800  ryb dziennie.

Przy dobrej pogodzie podróż po Yuko 
nie jes t  nadzwyczaj przyjemną, lecz za 
to w razie niepogody, lub burzy, a zda­
rza się to w tych okolicach aż zanadto 
często i zupełnie niespodziewanie, jest  
próbą wytrwałości i cierpliwości. Biuza 
taka może trwać od jegodnego do dzie­
sięciu dni i wtedy trzeba ją  przeczekać 
w jakiem ś ukryciu, inaczej bowiem gro­
zi niebezpieczeństwo zatonięcia. Miesz­
kańcy Alaski wiedzą, że nie należy śpie­
szyć się, ani niecierpliwić, są przyzv*y- 
czajeni do naginania się wobec kapry­
sów przyrody i zawsze oczekują częgoś 
niespodziewanego.

Eskimosi zawsze bardzo się cieszą z 
powodu przybycia misjonarza. Gdyby 
misjonarzowi wystarczyło siły na cało­
dzienne kazanie, nie wychodziliby przez 
cały dzień z kościoła, słuchając z jed- 
nakowem zainteresowaniem jeg o  słów.

Śmiertelność pomiędzy Eskimosami 
jes t  bardzo wielka, zwłaszcza pomiędzy 
dziećmi, tak że głównem zadaniem mi­
s jonarza jest  grzebanie zmarłych, oraz 
chrzciny, bowiem dzieci rodzi się wiele, 
lecz umierają one przeważnie, jeszcze w 
okresie niemowlęctwa. %

Święta i uroczystości pośród Eski­
mosów są rzadkością, lecz zato gdy np. 
jes t  dzień święta (t.  zw. „potlaci ‘ ) lu­
dność cieszy się i bawi jak  dzieci a przy­
gotowania trwają nieraz po parę ty g od ­
ni Zwykle cała jakaś sąsiednia wioska 
przyjeżdża w odwiedziny, gdyż eskimo- 
si są niezwykle gościnni i hojni. Tańce 
przy dźwiękach bębnów odbywają się w 
chatach podziemnych. Chaty te zwane 
„kazhim ' posiadają tylko jedno okno w 
dachu. Okno to jes t  zaciągnięte błoną 
foki zamiast szyby. W ejśc ie  zawieszono 
jes t  skórą niedźwiedzia. T ance  i śpiewy 
Eskimosów są bardzo piękne w swojej 
naiwności i melodyjijości. Słuch mają 
doskonały.

M^RSZAŁcfc PIŁSUPSK? PRZYJĄŁ frSMTPRft
GÓRECKIEGO

O godzinie 16 min. 30 p. .Marszalek I iisud 
ski przyj'ąl w pałacu dr. Ludwika Góreckiego, 
wnuka Adama Mickiewicza, znanego, j u k o  
pierwszego obyw atela, który odzyska! dolna 
w r. 1831 przez Moskali skonfiskowane . Dr. 
Górecki prosił p. M arszalka o przyjęcie prze 
chow yw anej w rodzinie Góreckich pamiątki po 
Tacieuszu Kościuszce, je s t  to nożyk poiowy, 
który Kościuszko przed niewolą petersburską, 
oddal gen. Kaiaziewiczowi. Z rąk Knia/iewi- 
cza nożyk ów, za pośrednictwem Ursyna Niem 
cew icza, przeszedł w posiadanie rodziny Gore 
ckich. Pan M arszalek ofiarowaną sobie pamiąt 
kę przyjąi.

W ręczając dar, dr. Górecki przemowii mię 
dzy innemś tan:

—  Panie Marszalku, rok temu w tym sa­
mym gm achu miałem szczęście oyc u M arsza!

ka i oświadczyłem, że w szystkie moje zbiory 
otiaruj'ę Narodowi. Nazajutrz złożyłem odpo­
wiedni testam ent u rejenta Klotta.

Jedna tylko została mi pam iątka —  nóż po 
Iowy Tadeusza Kościuszki, którą Tobie prze 
znaczam. Przeci niewolą peiersbursKą naczelnik 
Kościuszko odciął sw oj nóż poiowy generałowi 
Kniaziewiczowi. Generał Kniaziewicz z towarzy 
szem broni, synem Niemcewicza, w lata potem 
pojechał do Francji. Pew nego dnia Ursyn 
Niemcewicz został powiadomiony przez Ada­
ma Mickiewicza, że urodziła mu się córka, Ma 
rja . T a  córka była m oją matką. Niemcewicz 
został je j ojcem  chrzestnym.

Generał Kniaziewicz nóz poiowy Tadeusza 
Kościuszki darowa! Niemcewiczowi, a ten mat 
ee m ojej i oto droga, Którą len nóż stał się 
w łasnością naszej lodziny...

Francja bije Ameryki; 2:0 w fmale o siuftar Davfsa
P A R Y Ż . P A T . —  W  p ią te k  ro zp o czą ł 

s ię  w  P a ry ż u  m ecz te n iso w y  o p u h a r D a- 
v is a . F r u n ą ł  —  A m e ry k a .

Z aw od y w yw ołały ' o lb rzy m ie  zam terw - 
so w a m e . W s z y s tk ie  m ie js c a  w  ilo śc i 15  ty ­
s ię c y  "zostały w yprzedarte. W ioży h o n o ro ­
w e j o b e cn i b y l i :  pr-ezydent L t-brun, koi pus 
d y p lo m a ty cz n y , przed staw  m ie le  w ładz cy ­
w iln ych  ;  w ■•jskirtyych, e ro s y  m ięd zy  .: 
d o w ej i św ia ta  >por(o\*fgo.

P ie rw sz e g o  d n ia  ro z e g ra n o  dw ie paru je  
p o jed y n cze . B a r w  A m e ry k i b ro n ili  n a jle p ­
s i  te n is iś c i  V in e z  i lA łlison. F r a n c ja  w ysila 
w d a  „ -la ta ją ce g o  B asik a " —  B o r o tr ę  i  C o - 
o h eta . B o ro .tra  w y stą p i! po  .raz p ie rw sz y

od d łu ższego czasu . PmzeeiwnLkiemi je g o  
b y ł n a s tę p c a  T ild e n a  m is trz  W iruoiedon u 
V ln ez .

W a lk i 'zak o ń cz y ły  s ię  d la  A m e ry k i k a ­
ta s tr o fa ln ie .

Z a ró w n o  V in e z , ja k  i A U B o n  p rz e g ra li 
Z w ła sz c z a  n ie sp o d z ia n k ą  b y fa  zd ecyd ow a­
n a  k lę s k a  fa w o ry ta  i n a jw ię k s z e j n ad ziei 
A m e ry k i Y in e z a ; —  oto  w y n ik i uizyskane;

B o r o tr a  —  V in e z . B o r o tr a  w y k a z a ł 
■w spaniałą k la s ę , b i ją c  sw ego p rz e c iw n ik a  
w 4  se ta c h  6 :4 ,  6 :2 ,  3 :6 ,  6 :4 .

C o ch et p o k o n a ł A Tlisona 5 :7 ,  7 :5 ,  7 :5 .  
6 :2 .  —  P o  p .e rw sz y m  d nkt za tem  F r a n c u ­
zi pro  .wadzą 2 : 0 .

Ewakuacja o&ozu b. ucTertflków wtelkiej wojny
"W A SZ Y N G T O N . P A T . —  D o k o n a n e  

z o sta ło  ew a k u o w a n ie  ubcizu b y ły c h  ż o łn ie ­
rzy  a r m jj  B o n u s a  w c e n tru m  s to l ic y  o ra z  
g łó w n e g o  obo:z«, z n a jd u ją c e g o  s ię  w  A n a -  
c o s t ia ,  o 5  m il o*d W a sz y n g to n u . O bóz w  
A n a c c s t ia , w k tó ry m  z n a jd o w a ło  s ię  7  ty ­
s ię c y  b i t y c h  żo łn ierzy , p ró cz  te g o  z a ś  3 8 0  
k o b ie t i 4 8 8  d zieci, z e s ta l  ew a k u o w a n y  
p rzy  p om ocy bom b łz a w ią c y c h  a  n a s tę p ­
n ie  p o d p a k n y . O gó łem  licz b a  o f ia r  w y n o si 
zgó ą  50  osób . W ię k sz o ść  z n ich  o trz y m a ła  
ły lk o  lż e jsz e  o b ra ż e n ia  od razów , z a d a ­
n y ch  (p alkam i gu m ow em i o ra z  od Kami*,,.... 
K ilk u  ż o łn ie rz y  z o sta ło  lek k o  z a tru ty c h  
g a z a m i, a k ilk u n a s tu  je s t  le k k o  p o ra ń  o - 
n y ch

W A S Z Y N G T O N . P A T  —  P rz y  ew a k u ­
ow aniu obozu b y ły c h  u cz e stn ik ó w  w ie lk ie j 
w o jn y  w A n a co st.ia , u ..u n ię to  p rz ed ew sz y st

k iem  z obozu k o b ie ty  i d z iec i, k tó re  to -  
w tarzyszyły d e m o n stra n to m  w ich p od róży  
d o  W a sz y n g to n u . W id ząc z b liż a ją c e  s ię  
w o jsk o , b y li  z o ln ie rz e  s a m i p o d p a lili obóz. 
D o  ż o łn ie rz y , o b sy p u ją c y c h  ich  b o m b am i, 
w e te ra n i k r z y c z e li  sz y d e rcz o : „ D o s ta n ie c ie  
za  to  m e d a le !"  S z e f  sz ta b u  g e n era ln eg o  
g e n . M ac A rth u r, k t ó r y  k ie .o w a l  o p e ra ­
c ja m i  w  A n a co st.ia , ośw iadczyli, że in te r ­
w e n c ja  w o js k a  b y ła  k o n ie cz n a , i z e .w  p rz e ­
c iw n ym  ra z ie  rząd  m ó g łb y  (byc zag ro żon y . 
O m a w ia ją c  ta  w y p a d k i, pralsa n a n g o l o - 
c e n ia  a k c je  rz ą d o w ą  i  w e/.w a-u: w o js k a  
do u d zia łu  .w u su w an iu  b y ły c h  w eteran ó w  
z z a ję ty c h  p rz ez  n ich  m ie js c o w o ś c i  w sp o ­
sób  p rz y ch y ln y . P o d o b n o  iwisród u czę- n i-  
ko;v m a rsz u  n a  W a sz y n g to n  b y ło  w ie lu  lu 
dz\ k tó rz y  n ie  b y li w cale, na w o jn ie  i w ie ­
lu  k o m u n is tó w .

Zaradził się przez sen
Z d a w a ło b y  s ię , żę  t a k ie  nyypadki zda­

r z a ją  s ię  ty lk o  w  b a rd z o  n a c ią g n ię ty c h  
ipow te ś c ia c h  K ry m in a ln y c h : m o rd e rca ,
k tó re m u  u d ało  s ię  ujiść ikary, k tó r y  p rze­
sz ed ł p rz e z  s ito  i\v|sizellkiego ro d z a ju  d o cn o - 
dzeń i śled ztw  —  p.rżyzuiai s ię  w e ś n ie  do 
p op ein io ,ne j zb ro d n i.

T a k  je d n a k  s ta ło  s ię  w e wisi K rz ę tó w , 
p o w ia tu  ra d o m sz cz a ń sk ie g o .

P rz e d  k i lk u  d n ia m i z n a la z ł g a jo w y  w 
z a g a jn ik u  n a  droidze do K nzętow a. ju z  .roz­
k ła d a ją c e  s ię  zw łoki m ę żczy zn y . P o l ic ja  
w szczęła  d och od zen ie , k tó r e  w p ie rw sz y m  
rzęd zie  d o p ro w ad ziło  d o u s ta le n ia , że  z a -  
b n y m  Ibył F r a n c is z e k  Gaiic, h a n d la rz  trz o ­
d y  i gosipoda.Tiz z Knzę-tciwa.

B a d a n y  w p o l ic ji  w o ź n ic a  G alika O r ­
ło w sk i 'w y ja śn ił, iż igóspodarz po d rad ze 
w y siad ł z wozu., poiszedi có ś  z a ła tw ić  i j e ­
m u —  O rło w sk ie m u  —  k a z a t  je c h a ć  do 
dom u. R e w iz ja  u O rło w sk ie g o  n ie  d a la  r e ­
z u lta tó w . Ś le d z tw o  u tk n ę ło  n a  m a rtw y m  
p u n k cie .

Je d n a k  nazm jutra  p o  p rzesłu ch an iu ' O r­
ło w sk ie g o  zam eld o w a ł s ię  w  posterami*.u 
p o l ic j i  v, 'M aiłaszym ie c h ło p a k  s ta je n n y  G a -  
ik a . Z e z n a n ia  c h ło p ca  b y ły  s e n s a c y jn e . 
O św ia d cz y ł on , ż e  w  nocy , ś p ią c  razo m  w 
s t a jn i  z O rło w sk im , s ły sz a ł, ja k  s ię  w oź­
n ic a  z k im ś  szap p ał, jialk c o ś  m a m ro ta ł , w y 
m a w ia ją c  p rz y  tern  .iiawwiialco G a ik a .

Obłowisiki ‘zcistńł p rz e s łu c h a n y  n ie ­
z w ło cz n ie : p rz y z n a ł s ię  d o  m o rd erstw a, i  
w y ja ś n ił ,  że zrabowiaił ty lk o  6 0 0  z ło ty ch . 
G d y b y  b y t w ied z ia ł, ż e  n ie  z n a jd z ie  w p o r t  
fdŁu .sw ej o f ia r y  k i lk u  ty s ię c y  —  n ig d y b y  
s ię  zb ro d n i n ie  d o p u ścił. T y le  m ia ł b a n ­
d yta  n a  sw e usp raw ied liw  ien te .

O rło w sk i s ta n ie  p rzed  są d e m  d o raźn ym  
w P io trk o w ie .

P r s w d z 5 h i s t o r i a  E u m p y

Wystawa »,Szkoła“ w Krakowie.
L .g a  P ro p a g a n d y  W y tw ó r c z o ś c i  K r a j 5 

w e j urząd za w K ra k o w ie  w  c z a s ie  od 2 8  
s ie rp n ie  do 20  w rz eśn ia  1 6 3 2  r. w  m ie j­
sk im  bud yn ku w y staw o w y m  p rzy  .ul. R a j -  
s ik ie j, p rz y  p e p  ir c iu  K u ra to i jurni w y sta w ę  
p t :  „ S z k o ła " ,  o b e jm u ją c ą  n a s tę p u ją c e  d z ia  
ły  p ro d u k c ji  k r a jo w e j, a  m ia n o w ic ie : 1 ) 
D om , 2 )  S z k o ła , 3 )  A p ort, 4 )  T u r y s ty k a .

I n f o r m a c j j  u d zie la  i zg lo azen ia  p r z y j­
m u je  L ig a  P . W . K . K rakow i, S z p ita ln a  
15, n  p.

W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  w D o o rg a m , w  
S ta n u c h  Z jed n o cz o n y ch  ud.byl s ię  z ja z d  h i­
s to ry k ó w  a m e ry k a ń sk ic h . N a  izjązd p rzy­
b y ło  p rz e sz ło  6 0 0  u cz o n y ch  k tó ry c h  n a ­
z w isk a  z n a n e ' są  n a  św ie c ie .

O brad y h is to ry k ó w , t r w a ją c e  k ilk a  dni 
n ie  b y ły  in te re s u ją c e . O s ta ta ie g o  dnia j e ­
d n ak  w y głoszo n o  ta k  re w e la c y jn y  o d cz y t 
i o d b y to  ta k  n ie z w y k łą  d y s k u s ję , że w y ­
w o łać  o n a  m u si p o ru sz e n ie  w c a łe j  E u ­
ro p ie .

M innow ic ie , u czen i am aryiku ńscy
stw ie rd z ili, że h u sto rju  we .w szy stk ich  
sw y ch  e p o k a ch  z o sta ła  przeiz e u ro p e jsk ic h  
u cz o n y ch  b a d a cz y  niem ali c a łk o w ic ie  .s fa ł­
sz o w a n a . N ie m a  ta k ie g o  zdarzeni® , w o j­
ny, d z ia ła ń  p o lity c z n y c h , .k tó re  ni.e z o d a -

Przystań rybzeka w Gdyni

A aj ki Polityczne
Aleksandra Zasztow la

Ś w ie ż o  u k a z a ły  s ię  w a r c k u .

Do naoycia: w księg. Gebeihnera 
i W olfa i in.

j S f łfrkm  l h  ■ - *

Na ilustracji naszej widzimy fragment por brzeżnych. Na dalekie połowy, na pelnem mo 
tu rybackiego w Gdyni z żaglowemi kutrami rzu, w ypływają jedynie kutry motorowe. 

,rybackiem i, przeznaczonemi do polowóv przy -------

ły b y  zu p ełn ie  św iad o m ie  jprzeikręoone i 
p rz e d sta w io n e  w  zu p ełn ie  in n em  św ie tle . 
P o d rę a z n ik i hiisiforji, k tó r e  s łu ż ą  d o n a u ­
c z a n ia  w  s z k o ła ch  za ró w n o  e u ro p e jsk ic h  
ja k  i a m e ry k a ń sK ich , n ie  są  w.iele w ię c e j 
w a rte  cd  !bs'iążdk, z a w ic r a ją c y c i i  f a n t a s ­
ty cz n e  c;pow ieści d la  d z iec i.

C a ła  h is to r ja . je s t  n aw ak ru ś ten d en ­
cy jn a , z w y ją tk ie m  hiistoirji. .s ta ro ż y tn e j. 
O.d średnioiw tacza p.ac-ząwlsiz>s,, o d  ch w ili 
gd y h is to r y c y  zaciaęli isipi.syiwać ik ro u ilń  i 
ćinnale. w.sizystikie w darzenia p rz e d sta w io n e  
s a  w n ilew laściw iem  ś w ie t le , są  sp aczo n e, 
lub zu p ełn ie  z m ien io n e .

K o m u  je d n a k  z a le ż a ło  n a  sfa łsz o w a n iu  
h i s t o r ji ?  U czen i am eryikań s,cy m a ją  co do 
te g o  *\ y ro b io n ą  o p in ję . T w ierdlzą, że panu­
ją c y  w s z y s tk ic h  k ra jó w  w y w ie ra li  o lb rz y  
m i n a c isk  na ta k ie  lu b  anne u jm o w a n ie  
ozitjó.w  i w yiiad ków  h is io iry cz n y ch .

F a k c e m  je s t ,  ż e  c z a sy  śre d n io w ie cz n e  i 
now oży tne przeidistajwiune isą n ie p ra w d z i­
w ie. D o p ie ro  w c z a s a c h  n o w o czesn y ch , k ie  
dy ro z w in ę ła  isię .prawa i1 [p rzy czy n iła  s ię  
do jiow s,tan ia  n ie z a le ż n e j o p in ji p u b licz n e j, 
p rz e s ta n o  fo łsz o w a c  fulkty h is to ry c z n e , 
ch e ć  z d a rz a ły  s ię  i t e r a z  'w ypadui św iad o­
m eg o  izm ieniana. fa k tó w .

N  a ulica, h is to r ji  pomiinnu b y ć je d n a k  
p ra w d z iw ą  i w o ln ą  o d  w sz e lk ich  nende.n- 
e y jn y c h  .w pływ ów l J  w ikońkiu zji z jazd  hi!- 
s to i- jk ó w  a m e iy k a ń s k ic h  p o w ziął u c h w a ­
lę, by  in s ty tu ty  n au ko w e w  A m e ry ce  
„ R o c k e fe lle r  F u n d a  tion  G u g eń h eim  F u n d ", 
„ S o c ia l  S c ie n c e  Conm eil" i  .„ A m erica n  C on  
n e il o f  h e a rn e d  SoiCieteU', k tó re  p .z y o z j'-  
n i ły  ? ię  do w ytkrycia fałszów ' h is to ry c z -  
n y cii, p rz y s tą p iły  do sk o ry g o w a n ia  h is to - 
r j i .  A m ery k a  n a p isz e  h is tu r ję  E u ro p y  w 
.praw dziw ym , d o k la d n em  o św ie tle n iu , na 
p o d s.n w ie  dokum entów ', i i  nadań.

U ch w a la  t a  je s t  n ie z w y k łą  s e n s a c ją  i 
n ie w ą tp liw ie  p o ru szy  c a łą  k u ltu r a ln ą  E u ­
ropę.

Chodźmy lepiej db Kina
Dyrektor M. Szpakiewicz przed paru 

tygodniami w swoich „Rozm owach" w 
błowie dotknął, poruszył, oświetlił, pod­
kreślił i rozstrzygnął szereg ( ja k  się to 
banalne paskudztwo utarło —  szereg, na 
wet —  cały szereg) spraw polsko-wileń- 
sko teatralnych. A więc mówił o tem, 
jaka  winna być rola kierownika w tea­
trze, i uważał, że należy mu oddać w ła­
dzę absolutną; twierdził, że kierownika 
tearru musi cechow ać bezkompromisowa 
ideowość; widział w teatrze polskim in­
stytucję wiecznie w alczącą —  wałczącą 
przedewszystkiem z obcemi naleciało­
ściami: pawiem narodów jesteś i papu­
g ą !  —  zastanawiał się nad warunkami 
materjalnemi i moralnemi teatrów wileń­
skich, wyjaśniał kwestję reperetuaru i 
zespołu; scharakteryzował stosunek pu- 
bbczności do teatru („repertuar niecie­
kawy —  więc nie ch o d z im y ") ;  napom­
knął wreszcie o bezprogramowym s to ­
sunku krytyki do teatru.

Dyrektor Szpakiewicz ujął zagad­
nienie wielostronne i niewątpliwie miał 
słuszne podstawy do oczekiwania jakie jś  
odpowiedzi. Ktoś powinien był zabrać 
głos, zareplikować sprzeciwić się, za­
protestować; ktoś inny pochwalić, po­
przeć, zaaorobow ać. Powinna była „wy 
winąc się pożądana dyskusja" ,  powinna 
była „potoczyć się żywe.", „zatoczyć sze 
rokie kręgi". D yskusja  w „kwestjach za­
sadniczych" —  o, to rzecz nieoceniona

—  Pofijosofstwujem, poka czaj po- 
dadut Przecie lubimy to bardzo. A jeśli 
zaprawimy dyskusję „troską o dobro 
sprawy", jeśli przemawiać przez nas bę­

dzie „obywatelskie sumienie" i różne 
patrjotyczno-moralne względy —  różne 
„obawy i l ę k i 1 o przyszłość, to „spra­
w ie" nic nie pomożemy, a przecie na­
gadamy się. Spólne narzekanie na po­
rządną niedbałość naszą —  mamy, dzię­
ki Bogu, we krwi, od czasów imćpan iw 
Reyów i Kochanowskich.

Tym czasem  „Rozmowy1 dyrektora 
Szpaki>r/icza me wywołały żadnych 
trosk i lęków, żadnych lamentów utra- 
pionych, żadnych rąk załamań. Am żad­
nych zarzutów, ani tak zwanych osobi­
stych wycieczek, również bardzo u nas 
popularnych.

Nie odezwał się żaden aktor. Może 
nie wypada mu dyskutować z w łasn jm  
dyrektorem? Poprostu grzeczność wy­
maga, aby trzymać „ruki po szwam , 
kiedy mówi władza. Czy nie lepiej po- 
psioczyć sobie potem gdzieś przy cz a r ­
nej?

Nie odezwał się nikt z reżyserów. Mo 
że z tych samych względów. Nie zabrał 
głosu , aden kiytyk teatralny Krytycy 
piszą tylko recenzje. Nikt wreszcie z 
publiczności nie nap:sał żadnego „listu 
otw artego". Nikt się nie oburzył, nikt 
nie zawołał: przykktsnąc!

„Rozm ow y" dyrektora Szpakiewicza 
przeszły bez echa (tak  się m ówi). Bez 
echa.

A może kulturalna puDliczność za­
reagowała na nie? Przeczytała, pow ie­
działa rac ja  —  i zaczęła tłumnie na­
wiedzać przedstawienia

Ale na trzeciem, czy czwartem przed­
stawieniu „Lichwy m ieszkaniowej" na­
liczyłem trzydzieści kilka osób. Publicz­
ność więc nie czytała „Rozm ów". Jeśli 
nie czytała —- to rzecz ja sn a :  takie kw j -  
stje nie interesują je j.  Nie interesują pu­
bliczności, nie interesują krytyków, nie 
interesują reżyserów, nie interesują akto 
rów. Nikogo, kto jest  związany z tea­
trem. Innemi słowy, teatr nikogo nie in­
teresuje.

I tak trzeba szczerze „spraw ę" po­
staw ić:  teatr nie interesuje, albo: teatr
przestał interesować. Przestał intereso­
wać nawet aktorów. Ich interesuje pew­
nie tylko dzień wypłaty, jak  zresztą wię­
kszość wszelkiego rodzaju pracowników.

Mnie się zdaje, że oni m ają racJT. 
Nie może chyba być nic bardziej nud­
nego nad zawód aktora. Jest  to czło­
wiek bez oblicza, bez osobowości,  »taka 
kukła, marjonetka, zmuszona wyczyniać 
najrozmaitsze głupstwa, nakazywane 
przez reżysera i autora. I suflera. Czło­
wiek bez woli, bez inicjatywy —  mane­
kin, zależny nawet od maszynisty tea­
tralnego. T o  musi być bardzo nieprzy­
jemne Niech sutler na złość zamilknie —  
i Sartorjusz Skolimowski stop. Zawisa 
w preżni, kamienieje —  ani tu, ani tam. 
Sufler szepnie słówko —  i Blanka M a- 
recka rzuca się w objęcia  W yrzykow ­
skiego. T o  bardzo przykre: być wciąż
popychanym i podrzucanym, lub w naj­
lepszym razie wodzonym za nos. Rozu­
miem, ?e to wywołuje czasami gwałtow­
ny protest.

—  Dosyć —  woła zmaltretowany a- 
ktor —  nie zniosę takiego życia. Zbun­
tuję się.

1 wówczas na krótko pokazuje, że 
jednak ma sw oją  wolę i ludzką sw obo­
dę. W ów czas tuszeruje na scenie, ile 
wlezie.

Nudne jest  życie aktora. Ciągle ko­
goś udawać, podrzeźniać, ciągle w ko­
goś lam wcielać się, włazi" niby w czy­
ją ś  duszę. I w tych awatarach gubić 
sw oją  własną. T o  nawet musi być nie­
kiedy straszne.

—  Kimże ja  właściwie jes tem ? —  za­
daje sobie niewątpliwie Uamletyczne py­
tanie jeden, czy drugi inteligentny ak­
tor, w którym tli się jeszcze iskierka 
człowieczeństwa: —  Królem Dahomeju 
czy gentlemanem włamywaczem, lor­
dem angielskim czy kamerdynerem, Ko­
ściuszką pod Racławicami czy naczel­
nikiem wydziału?

A szyderczy dajmonion podpowiada, 
zacierając ręce:

—  Niczein, niczem —  nędznym ak­
torzyną, który nawet porządnie roli wy­
kuć nie potrafi.

1 trzeba przyznać, że publiczność ro­
zumie tragiczną sytuację aktora. Rozu­
mie, że —  rozszczepiony na setki osób 
—  zabłąkany duchowo aktor gubi się 
w tym labiryncie, że g ra jąc  lorda an­
gielskiego, zachowuje się jak  szykowny 
fryzjer z monoklem na niedzielę; że w 
roli radcy woada w rozmiękczony kre­
tynizm, albo jako turysta europejski 
wdziewa (wciąż rozdwojony wewnętrz­
nie) czapkę a la moujick Publiczność 
rozumie to i współczuje rozdartemu du­
chowo aktorowi. Rozumie także, że w 
tej rozterce musi ktoś podać mu pomoc­
ną dłoń. Sufler... Wprawdzie znieśli byli

0TTAA¥A —  MJASTO KwiATÓW  
I P A R K Ó W

C z a r u ją c e  m ia s t o ! T o n ie  m  z ie le n i, puęk 
n ein i s n e m i g m a ch a m i w y ró żn ia  s ię  w śród  
m ia s t  • a m e r y k a ń s k ic h , m a lo w n icz o  p oło­
żone nia b rz e g a ch  rzelk O tta w y  i zb ieg u  
C a u n e a u  i R id e a u . M ia s to -g r z y b : p o w sta ło  
w y ro sło  i  p o d n iesio n e  z o s ta ic  do g o d n o ści 
s to l ic y  w p rz e c ią g u  s tu le c ia .  W  o g ro m ie  
lasów  k a n a d y jsk ic h , gd zie  n ie g d y ś  k o cz o ­
w a li in d ja n ie ,  a  stop ią b ia łe g o  cz ło w iek a  
p o s ta ć  n ie  m o g ła , ja k b y  ró żd żką  cz a ro ­
d z ie jk i  w y cz a ro w a ła  p ię k n e  buliwiary, im ­
p o n u jące  g m a ch y , p a rk i i ogrody., a z iś  
w ie lk ie  u.*a:st!o p rzem y sło w e, cen to u m  p o li­
ty cz n e  je d n e g o  z n a jb o g a ts z y c h  k r a jó w  
ś w ia ta .

N ie  ipczew idyw ai c h y b a  te g o  a n g ie lsk i 
p u łk o w n ik  Jo h n  B y , gd y  wj ro k u  1 8 2 7  ro z­
bił uiamiloity oidozu ,v o je n n e g o  n a  praw  em  
w ybrzeżu  nzek . O tta w y . N a  czeie  kom ip an ji 
sa p eró w  k ró le w s k ic h , p u łk o w n ik  B y . p rz y ­
ś lą ;  ii do budow y kundlu, łą cz ą ce g o  rz e k ę  
św . W aiw irzyńca z O tta w ą  i je z io r e m  O n ta -  
i i \  N i  w y p ad ek  w o jn y  K a n a d y  ze 'S ta n a ­
mi Z Jed n oczonem i, łcanalł t e n  m ia t  b y ć  g łó ­
w ną a r t e r ją  k o m u n ik a icy jn ą . D o w ojny  w 
P ó łn o c n e j A m e ry ce  nile doszło,- a ie  obóz 
p ulkow inika B y  p o z o s ta ł i r o z w ija ł  s ię  pod 
n a rw ą  „ B y to w n "  —  B y . P o  k i lk u n a s tu  l a ­
ta c h  m ia s te c z k o  p rz y b ra ło  m ta n o  rz e k i, 
nad k tó r ą  b y ło  .położone —  O tta w y . Gdy 
w reszcie  w r . 1 8 7 5  ikrólowia W ik to r  j a  w y­
z n a c z a ła  K a n a d z ie  s to licę , w y b ó r  j e j  padl 
na skio im ną, lecz  m a lo w n icz o  i g e o g r a f ic z ­
n ie  d o g o d n ie  p o łożon ą O tta w ę.

D z is ie js z e  g m a ch y  k a n a d y js k ie j,  s t o l i ­
cy  n a le ż ą  do is tn y ch  a rc y d z ie ł a r c h ite k to ­
n ic z n y c h . G m a ch  p a r la m e n tu  n ad  rz e k ą , 
w ieża  P o k o ju , im p o n u ją ce  p o m n ik i (m . in. 
p o m n ik  p o le g ły ch  [podczas w ie lk ie j w o jn y  
K a n n  ■.tyjczyikówO', sipcw c-dow aty, że s lo su n  
kcw o n ie w ie lk ie  m ia s to  w y ró ż n ia  s ię  z po­
ś ró d  p o z o sta ły ch  m ia s t . O tta w a  lic z y  z a ­
led w ie  ■Stcikilłkadziesiąt ty s ię c y  m ie sz k a ń ­
ców , ja s '8 p ią re m  w  'Kanaidiziie m ia s te m  jtod 
w zględ em  p ro d u k c ji  [przem ysłow ej,, a le  
ipirzoauje, m ie ty lk o  ja k o  c e n tru m  p o lity cz n e  
K ra ju , a le  stanow i, ta k ż e  k le jn o t  k o ro n * 
b r y t y js k ie j .  G d y  O uebec za ch o w a ł ro m a n ­
tyzm  s t a r e j  F r a n c j i ,  M o n tre a l sw y m  k o s ­
m o p o lityzm em  u p o d o b n ił s ię  do N ow ego 
Y o rk u , T o ro n to  nir.aisf.ai do rozm ieróiw  o l­
b rzy m a pr.zamyisłwiego, a  H a lifa x , V 'ancou - 
ve, Sfc. J o h n  i Y T d forla  m a ją  iswój, u ro k  
ty lk o  dOai ż e g la rz y , —  O ttaw a, k ró lu je  p o ­
śró d  m ia s t  Kanaid.y i w ła śn ie  ta m . w p a r­
la m e n c ie  i  p rz e p ię k n y m  C h a fe a u  Lautr.iler 
o b ra d u ją  d elegacje ,, re p r e z e n tu ją c  e cz w a r- 
ią  część  Ińdzikości i. [p iątą  c z ę ś ć  k u li z iem ­
s k ie j.

jeg o  butię ( jakże boleśnie w niej sie­
dzieć!)  i umieścili go za kulisami, ale 
wkrótce przekonali się, że stamtąd głos 
jego rozlega się nadto donośnie. W ięc od 
budowano budę. Publiczność rozumie do 
brze, że z takiej podziemnej budy głos 
musi wychodzić jak  z beczki.

Publiczność rozumie wszystko: i za­
męt w duszy aktora i ciężką pozycję su­
flera i to, że papierowe ściany dekora- 
cyj muszą falować za każdem zatrzaś­
nięciem papierowych drzwi, i to, że na­
klejona łysina odznacza się czerwoną 
pręgą na czole, i to, że zamiast Martela 
nalewa się do butelek herbaty: Rozumie, 
wreszcie to, że po paru kieliszkach ta­
kiego koniaku trudno, o jakże trudno 
udawać pijanego. S z a n u ją c le d y  cały tra­
gizm aktorstwa i teatralności, dyskret­
na i wstydliwa publiczność woli nań 
nie patrzeć. Nie chodzi przeto do teatru.

Drzewiej nie tak bywało. Drzewiej, 
za czasów hej, hej —  niewoli! teatr był 
świątynią (sanctuarium ), arką przymie­
rza, przybytkiem ducha narodowego. P ie­
lęgnował tradycje, pokrzepiał, panie do­
brodzieju, wskazywał lepszą przyszłość. 
Były to czasy, kiedy Nuna Młudziejow- 
ska za ostatnie swe grosze opłacała a- 
ktorów, a Magistrat nie zwalniał .ej od 
podatków. Byty to czasy, kiedy Józef 
KotarbińsKi w Krakowie musiał codzień 
niemal aaw ać premjery, bo maczej nikt 
nie szedł do teatru. T ak  bywało drze­
wiej.

Dziś każdy rzetelny i zdolny aktor 
ucieka, jeśli go tylko wezmą, do kine­
m atog raf  i Zostać artystą filmowym — 
to ideał dobrego aktora. I tylko Renard 
Bujański mistycznym szeptem głosi, że

Termometr 3 sbytzaje
(STU D JU M  NIE-FILOZOFICZNE)

Cc jah  co, ale lato, mimo kryzysu św ia­
towego, udało się nam w tym roku jak  ńigdy!

„Takich uoałów, panie dziejku, to i naj­
starsi ludzie nie p am ięta ją !" —  żalą się sta­
teczni mieszczanie, ocierając pot z czoła. Mo­
żna im zresztą chętnie uwierzyć, uwzględnia­
ją c  starczy zanik pamięci, a zasiąg tej osiai- 
niej w stecz, obliczając i.a kiika lat najbliż­
szych, w ciągu których istotnie mieliśmy prze­
ważnie lato zimne i dżdżyste, a w najlep­
szym wypadku — niewyraźne! Dajm y jednak 
spokój , miestnym starożytam " i skierujmy u- 
w agę na zjaw iska bardziej aktualne!

Otóż skw arne lato tegoroczne ujawniło, 
między innemi, poważną chw iejność i ualeKo 
idącą elastyczność czynnika znanego pod na­
zwą wstydliwości... Cnota ta, zdawałoby się 
niewzruszona jak  głaz, okazała się zależną od 
rzeczy tak przyziemnej, jak  podziatki termo- 
m etrowe! Przynajm niej, o ile chodzi o zwv- 
kłych „zjadaczy Chleba", którzy się wcale 
nie kwapią i  przemianą w aniołów, choć im 
nieboszczyk Słow acki oddawna to zaleca!...

Stało się więc z tą cnotą wstydliwości jak 
nie przymierzając, z cegiełką masła: nim by­
ło zimno (zim a) trzymała się statecznie w 
granieacn je j właściwych, gdy jednak z na­
staniem wiosny poszedł termom etr w górę —  
poczęła miękcnąi. coraz bardziej, aż wreszcie 
w żarze lipcowym całkiem zdefasonowała się 
i „puściła"!... Zwłaszcza płeć piękna, to sa­
modzielne żebro Adamowe, nigdy nie syte 
sw ej nazbyt łatwo uzyskanej autonomji, po­
prostu szaleje i to nie tyle w budce z wodą 
sodową, ile po górach, lasach, ogrodach i 
balkonach, zarówno pod miastem jak  i w sa­
mem m ieście!..

Gdy jedna, bardziej kulturalna kategorja 
niewiast opala się w kostjum ach kąpielowych, 
inna —  „sielska, anielska" a wcale liczna, 
nie chcąc się parać z jakim ś tam kostjumem 
(„bo to proszą pani tylko liszna fa ty g a !")  
wygrzewa się „au naturel", po domowemu i 
gdzie popadło!

Gdy termom etr przekroczy 30 st. C. roz­
w lekają się całkiem ze szatek zwierzchnich, 
w ylęgując się w sam ych tylko koszulach.

T e  „edeńskie" scenki można ' obserw o­
wać na wszystkich górach, łąkach i ogrodach 
sławetnego grodu Gedymina! Snadź rozumują 
te kobieciska, że skoro można demonstrować 
swe obnażone ciało w kostjumie kąpielowym 
to czem bielizna gorsza?! Że niby kolor?! —  
Bagatela, zato nie obcisła, a więc de facto 
przyzwoitsza od „kąpielówek"

l gdy tak rzeczy stoją z piękniejszą poło­
wą rodzaju ludzkiego, dość jest nieszczęsnemu 
panu w yjść podczas upałów w koszuli dzien­
nej, krawacie i kołnierzyku, ale ty k o  bez m a­
rynarki na ulicę, lub ziawić się tak co gorsza, 
w urzędzie, by starsze panie nie posiadały się 
z oburzenia, protestując przeciw takiemu „roz 
wydrzeniu"!

O nieszczęsny mężczyzno!...
P.

P R c e n s  z a b I jct p r e z y d e n t a  
DCUMERA

Sąd przysięgłych w Paryżu skazał t a
śmierć emigranta rosyjskiego Gorgułowa, z a ­
bójcę. prezydenta Francji Doumera

Podajem y fotografję Gorgułowa na ławie 
oskarżonych. Przed nim siedzą je g c  obrońcy, 
którry nadaremnie podtrzymywali tezę jeg> 
niepoczytalności.

teatr je s t  kaplicą sztuki Ale publiczność 
juz wie, że to bujanie. Publiczność też 
woli kino. Publiczność bowiem nie chce 
herbaty zamiast Martela, ani malowa­
nych książek na ścianie zamiast praw­
dziwej bibljoteki. Nie chce złudzeń. Chce 
faktu i rzeczowości. Dla tych samych 
powodow współczesna publiczność nie 
lubi poezji, n.e lubi Sienkiewicza. Woli 
Gorgonową, Tasiem kę, i T a jn eg o  De­
tektywa. Jest to literatura faktu. Dlate­
go też, jeśli publiczność pójdzie w osta­
teczności do teatru, to na Azefa, na 
„Przestępców ", na „Mam lat 2 6 " .  Ale 
zawsze będzie wolała kino, które da jej 
tę prawdę faktu, jakie j nie znajduje w 
teatrze. Możeby wreszcie poszła do tea­
tru, gdyby teatr odwrócił swoje zadania, 
i zamiast górnych haseł o kapłaustwie 
sztuki, powiedział tak:

—  U nas jest  wszystko humbugiem 
i udaniem. Wampuką wysokiej, najlep­
szej klasy, jak  widowisko operowe w 
„Milionie" Rene Claira. Proszę się prze­
konać, jak  się to robi i uśmiać za jed­
ne 50  groszy.

Byłby to jedyny ratunek dla teatru, 
skazanego na zagładę Ale on nie chce 
nic ustąpić ze swej namaszczonej ce­
lebry, i każda krowienta, która ukaże się 
raz na trzy akty ze słowami: oto list, ja ­
śnie pani —  uważa siebie już za w ta je­
mniczoną w misterja sztuki. I o p o w a ń a  
potem o skrzydłach i o wzlotach.

Niech opowiada. A my chodźmy do 
kina. Popatrzmy na św iatła  w ie lk ie g o  
miasta, przeżyjmy Miljon, lub Pod da­
chami Paryża, zabawmy się z Chevalie- 
rem albo wchłaniajmy cały świat z Ty­
godników Foxa. W ysz,
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!!p M o  ptpojforczym
Położenie gospodarcze Polski w czerwcu.

—  W  oświetleniu Banku Gospodarstwa Krajo­
w ego, położenie na rynku pieniężnym naogół 
nie uległo większym zmianom. Przednówkowa 
ciasnota gotówkowa występowała w dalszym 
uągu, gdyż w obec mniej pomyślnego ruchu 
wkładów, instytucje kredytowe nie były skłon­
ne do rozszerzenia sw ej działalności kredyto­
w ej. Ostrożna ta politvka pozwoliła bankom 
na wypełnienie swych zobowiązań na ultimo 
P'Mroczne bez większych trudności. Zaporrze 
ocwaiue gotówkowe pokrywał w szerszej mie­
rze Bank Polski, który zwiększył dość znacz­
nie swe kredyty, a nieznaczny wzrost akcji 
kredytowej wykazały również banki państwo­
we. Odpływ wkładów był naogół niewielki, 
przyczem wkłady i oszczędności w niektórych 
instytucjach, jak  naprzykład P.K.O. wykazały 
wzrost. Ogólna suma protestów wekslowych 
zmniejszyła się. Zmalał również dość pok iź- 
nie stosunek Weksli protestow anych do pia>- 
nych.

li orzystne wiadomości o stanie uprawy 
z d o ż  wyw ołały tak na światowych rynkach, 
ja t  w Polsce pewną zniżkę cen. Jednocześnie 
oomżyły się ceny inwentarza. M arunh zbytu 
pozostały m czadaw aiające, natomi, st koniun­
ktury wywozu dla ja j byty nadal korzystne.

konierencja państw rolniczych w W arsza­
wie. —  W  połowie sierpnia ma odbyć się w 
W arszaw ie konferencja stałego komitetu stu- 
djów ekonomicznych państw bloku roln.czego- 
Enropy środkow ej i wschodniej. W konferen­
cji tiu**ał wezmą przedstawiciele Czechosło­
w acji, Jugosław ji, kumunji, Butgarji, W ęgier, 
Łołw f i Estonji, Litwa pomimo czynionych 
je j propozycyj dotychczas nie zgłosiła akcesu 
di. bloku państw rolniczych.

Na konferencji w arszawskiej poruszona be 
dzie między innemi sprawa, aoy państwa rol­
nicze wystąpiły solidarnie na konferencji mo­
netarnej w Londynie i ekonomicznej u Ge­
newie

Silny spadek protestów w ekslow ych. —  
Liczba protestów weKslowych ze względu na 
coraz bardziej kurczące się ooroty gospodar­
cze, oraz ostrożną politykę kredytową bankó-.y, 
jak rówrueż przemysłu i Handlu, staie się 
zmniejsza. W edług danych (Jlow nego Urzędu 
Statystycznego zaprotestow ano w czerwcu b. 
r. 289,4 tysięcy sztuk_ weksli na sumę 63 6 
miljonów złotych, w obec 322 tys. weksli War­
tości 73 ntilj. zł. w mflju b.r. i w obec 418,6 
tys. weksli na sumę prawic 100 miljonów zł. 
w czerwcu roku ubiegłego. Weatug- obiicz.eń 
Instytutu Badania Konjunkiur gospodarczych 
i cen, stosunek weksli protestow anych do 
płatnych wynosił w czerwcu r.b. 10,8 proc. 
wobec 14,3 proc. w maju r.b. a l i , 4  proc. w 
czerwcu ub, roku. W  pierwszem półroczu r.o. 
zaprotestow ano w Polsce ogółem weksli na 
sumę 485,5 milj. zł., czyli znacznie mniej, niż 
w odpowiednim okresie poprzedniego roku.

Zniżka taryty kolejow ej —  Międzymini­
sterialna komisja taryfow a podjęta obecnie 
prace nad zmianą taryfy kolejow ej. Jak dono­
si prasa, zmiany dotyczyć bęuą głównie trans- 
poiiów  drobnicowych, oraz środków żywno­
ściow ych i węgla. Zniżki m ają na ceiu wzmo­
żenie obrotów towarowych

Zasiłki w sierpniu dla bezrobotnych.
W  dniu 27 Iipca odbyto się posiedzenie komisji 
budżetowej zarządu głównego Funduszu Bez 
robocia. Na posiedzeniu tem uchwalono prcli- 
minar; budżetowy F. B  na miesiąc sierpień, 
przewidujący 3858.80u zl. zasiłków' dla bezro­
botnych robotników. Przypuszczalna ilosc bez­
robotnych,, uprawnionych do pobierania zasił­
ków wyniesie w sierpniu około 60 tysięcy.

—  Rozporządzenie wykonawcze do ustawy
*uij»husowej —  M inisterstwo Komunikacji przy 
gotowuje obecnie rozporządzenie wykonaw­
cze do ustawy o zarobkowem przewozie osób 
i towarów podjazdami mechamcznen” i ma 
być ogłoszone w najbliższym czasie. Na okres 
przejściowy wydane zostało przez M-wo Ko­
munikacji zarządzenie, umożliwiające prowa­
dzenie spraw, dotyczących ruchu autobusowe­
go. h.

K R O N I K A
SOBOTA
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SPO STRZEŻEN IA ZAKŁADU M ET EO ­
ROLOGICZNEGO W  WILNIE

Z dnia 29 Iipca 1932 roku.
Ciśnienie średnie: 760.
Tem peratura śream a: +1 8 .
Tem peratura najw yższa: + 21 .
Tem peratura najniższa: + 1 6 .
Opad: I mm..
W iatr: północno -  zachodni.
Tend encja: wzrost.
Uwagi: do południa deszcz.

ry  o rg a n iz u je  n a  n ie d z ie lę  A k a d e m  je  w 
S a li  M ie js k ie j  Szczeg óły  zosuamą p od an e 
w a f is z a c h  i k o n u in ik a ta c h  w  p ra s ie .

T EA T R  I MUZYKA
—  Dzisiejsza prem jera „Azefa“ w Lutni.

Dziś. w sobotę 31 iipca o godz. 8 m. 15 pre- 
m jeri głośnej sztuki A. T ołsto ja i P. Szczego- 
lewa p. t. „Afez“ . Ciekawy temat sztuki, sku­
piający się przez cały czas około niezwykłej 
frascynującej osoby Azefa, oraz jego prowoka- 
torskiej działalności na terenie Rosji, która w 
dużej mierze przyczyniła się do wielkiej Re­
wolucji —  zainteresuje niezawodnie każdego 
widza. Dwoistość duszy Azefa utrudnia sąd 
nad tym człowiekiem, który szamota się po­
między narażeniem dla ludzkości a służbą dla 
znienawidzonego tyraństw a. Dziś żyjemy w e- 
poce kontroli pojęć —  więc i etykę Azefa sta­
ramy się nie sądzić —  lecz zrozumieć. Kapi­
talna kreacja  Jozefa W inawera otwiera' 
przed widzem te niewyrażalne stany te dwoi­
ste porywy i em ocje Azefa. Obok p. W inaw e­
ra atrakcją wieczoru jest pierwszy występ p. 
Jana Boneckiego, jednego z czołowych arty­
stów współczesnego pokolenia (grać będzie hi­
storyczną postać B urcew a). Pozatem w przed­
stawieniu biorą udział p.p. Ładosiówna, Jaś­
kiewicz, W asilewski, Dejunowicz, W yrzykow ­
ski, Brusikiewicz, Zastrzeżyński Bielecki, Skoli­
mowski, Loedl, Czapliński, M oranowicz, Do­
browolski, Puchniewski i inni.

Jutro, w niedzielę 31 iipca o godz. 8 m. 
15 —  po raz drugi „Azef".

—  „Pod zaiządem przymusowym" w T e ­
atrze Letnim. Dziś, w sobotę dnia 30 b.m. o 
godz. 8 m. 15 pierwszorzędna komedja Arnol­
da i Bacha „Pod zarządem przymusowym". 
W  świetnej tej komedjji wystąpi nasz mity 
gość b. dyrektor Teatru Lwowskiego p. Lud­
wik Czarnowski, który swą mistrzowską grą 
i reżyserją prowadzi tę wesołą komedję ku 
szczytom humoru i dowcijm. Doskonale dobra 
ny zespót z uroczemi artystkami Greiichow- 
ską, Kamińską, M arecką, Szurszewską, Za- 
strzeżyńską i Zelwerowiezówną, daje maksi­
mum wdzięku i rądości życia.

Jutro, w niedzielę 31 iipca o godz. 8 m. 
15 „Pod zarządem przymusowym .

POPOLUDN1ÓWKA NIEDZIELNA
—  Florerte i Patapon" w T eat.ze  Letnim.

W  niedzielę. 31 lipce o goaz. 4 po poi. arcy- 
wesoła farsa p.t. „Florette i Patapon", która 
po raz pierwszy i zarazem ostatni ukaże się ja ­
ko popoiudniówka. Kłopoty firmy „Florette et 
Patapon" są przyczyną w esołości i zabawy na 
widowni. Ceny m iejsc popołudniowe.

CO GRa JĄ w  k i n a c h ?
HELIOS —  W  tajdze Sybiru (K ajdany)
HOLLYW OOD —  Miłość kozaka.
CASINO — Miłosny szept nocy.
PAN —  W szalonem tempie.

W YPADKI I KRADZIEŻE
r—' NIEUWAŻNY SZ O FER. — - Szofer, na 

zwiska ktorego narazie nie ustalono, prow a­
dząc taksów kę nr. 14440 na ul. Zamkowej na 
jechał na przechodzącego przez jezdnię Czar 
nego Jana i Bernardyńska 7 ) , który uu/.nał 
lekkiego okaleczenia twarzy. Szofer tejże tak 
sówki odwiózł Czarnego do Pogotow ia R a­
tunkowego, skąd po udzieleniu pomocy lekar 
skiej Czarny udał się do domu.

— UCZEŃ PRZYGNIECIONY MUREM. —  
M arszalek W iktor, lat 18 uczeń Szkoły R ze­
mieślniczej zajn, przy ul. Kopanica 5, rozbie­
rając stary mur w podwórzu te j szkoły zo­
stał nim przygnieciony, skutkiem czegoi do-

S P O R T

Już dziś
Juz dziś o godz. 2 po pot. na stadjonie w 

Los Angelos nastąpi uroczyste owtarcie Mię- 
<L.jnarodovt ej Olimpjady.

Uwaga całego św iata sportowego skiero­
wana jest w tę stronę.

Nasi zawodnicy jutro rozpoczną walkę z 
przedstawicielami 58 narodów. Czy zawiodą no 
kuaane w nich nadzieje? Czy sprawią, że 
sztandar polski wzniesie się na maszt?

Dowiemy się w krótce.
W niedzielę, jako w pierwszym dniu walk 

startow ać będą. Kusociński —  bieg 10 kim., 
W aiasiewiczówna —  rzut oszczepem, Heljusz 
— pchnięcie kulą i Piaw ćzyk —  skok wzwyz.

Walastewńczówna odgraża się, ze drugie 
miejsce ma „murowane", Piaw czyk i Heljasz 
czuli się ostatnio nieszczególnie, trudno więc 
przypuszczać, aby ...zrobili miłą niespo­
dziankę a Kusociński je st pełen jak  najlepszych 
nadzie. Będzie mia! groźnych prztciwnikow 
F in ó w  Iso Hollo i Yirtanena. Trzeci przewi­
dywany przeciwnik finlandzki Lathinen, nie 
zostai zgłoszony.

Ci dwaj m aja być najgroźniejsi.
Wyniki uzyskane przez naszych reprezen­

tantów dojdą do wiadomości naszych Czytel­
ników dopiero w wydaniu wtorkowem gdyż 
zawody odbywać się będą w nifcdzielę, 
weałup czasu środkow o-europejskiego dopiero 
w godzinach od U wieczór do 3 w noc> . ( t)

ffOWE KS l ĄŻK
A. Yerm eersch. —  Katechizm małżeństwa 

chrześcijańskiego. Cena zł. 2 . Nakiad księgar­
ni sw . W ojciecha.

Każda encyklika ze względu na sw ój zasad 
mezj charakter nie może wdawać się w dro­
biazgowe szczegóły, pozostaw iając je  pieczy 
komentatorów. Encyklika o małżeństwie, któ 
nt poruszyła caiy świat mocą argumentów i 
jasnością wykładu, wywołała szeregi broszur 
kom entujących je j ustępy celem praktycznego 
zastosowania.

Znakomity moralista o Verm eersch byt je  
dnym z tych, którzy podjęli się dać komentarz 
do niej jeśli me w yczerpujący, to nadzwy­
czaj przejrzysty, z uwzględnieniem poziomu 
umysłowego szerokich warstw inteligencji.

Dziełko to, ujęte w formę katechizmową, 
pytali i odpowiedzi, stanow ić bedzie niezbęd 
ne vade metum Ha kapłanów, lekarzy, rodzi 
ców  i oblubieńców, żłobiąc w ich umysłach, 
to , co się mogło wydać im z encykliki jako 
nieduść jasne, w ksztait niezniszczalny. Od do 
brej zaś woli ludzkiej zależy wcielenie w ży­
cie zasad encykliki, tak świetnie objaśnionej 
przez o. Vermeerseha.

Książeczkę niniejszą tłumaczył znany z wie 
ki innych przekładów ks. dr. Jan Korzonkie-
W1PZ.

KOŚCIELNA
—  Pielgrzymka do Kalwarii. —  Dnia 31 

iipca rb. w niedzielę wyruszy z kościoła ks. 
ks. M isjonarzy procesja do Kalwarii, zorgani­
zowana przez Bractw o Różaiica Żywego dla 
uproszenia miłosierdzia Bożego nad narodeinl.
Po mszy św. o godz 7 wyruszy pielgrzymka 
do Kalwarji, gdzie po krótkim spoczynku roz­
pocznie się obchodzenie dróżek Męki Pańskiej 
od W ieczernika. W  razie deszczu lub trw a e j 
niepogody przenosi się pielgrzymkę na pierw­
szą niedzielę sierpnia.

MIEJSKA
—  Spis mieszkaniowy, przemysłowy i han­

dlowy v/ W ilnie. Prace statystyczne na tere­
nie m. W ilna prowadzone przez Centralne 
Biuro Statystyczne m. W ilna posuw ają się w 
roku bieżącym w szybkiem tempie naprzód 
dzięni zatrudnieniu przy pracach nadzw yczaj­
nych prócz stałych urzędników biura, bezro­
botnych pracowników umysłowych. Poczyna­
ją c  od 1 sierpnia Centralne Biuro Statystycz­
ne przystępuje do przeprowadzenia spisu bu­
dynków, pomieszczeń, przedsiębiorstw i za­
jęć  przemysłowych i handlowych. Spis obej­
muje wszystkie budynki i pomieszczenia (lo 
kale), znajdujące się na terenie m. W ilna i 
będzie trwai parę miesięcy, obejm ując kolejno 
wszystkie dzielnice miasta, śródm ieście zosta 
me spisane ostatnie zkolei, ze względu na 
trw ający obecnie okres urlopowy, i w aka­
cyjny, a stąd nieobecność wielu mieszkań­
ców śródmieścia. Celem spisu je s t wyświetle­
nie szeregu ciekawych zagadnień, mieszkanio 
wych, pominiętych przy II Powszechnym Spi­
sie Ludności, a równocześnie zbadanie dokład­
ne m iejscow ych stosunków gospodarczych 
przez zenranie danych o istniejących na ie- 
renie miasta w arsztatach pracy. Zamierzony 
spis więc prócz roli doraźnej, jak a  spełnia w 
stosunku do bezrobotnych, dając im czasowe 
zatrudnienie, być może spełni w obec nich o 
wiele donioślejszą rolę przez zebranie niezbęd­
nych danych do walki z kryzysem i bezro-" 
bodem .

—  Elektrownia m iejska. —  W  celu podmę 
sienią dochodowości elektrowni miejskiej przez 
odpowiednią iej reorganizację, m agistrat posta 
nowi! zaprosić do W ilna rzeczoznawcę w tej 
dziedzinie ^ p o ś ró d  profesorów politechniki 
warszawski

RÓŻNE
—  Lustracje kolonij letnich. —  Naczelnik 

wydziału pracy i opieki Drzędu W ojew ., wi 
zytator Kuratorjum Okr. Szk. i zastępca na 
czelmka wydziału zdrowia Urz. W oj. przepro 
wadzili v/ dniu 28 bm. inspekcję kolonji let­
niej Tow . Opieki nad Dziećmi w Konwalisz- 
kach oraz Centrali Opiek Rodzicielskich w 
Kazimierzowie. Obie te kolonje z ik jd u ją  się 
w powiecie oszmiańskim a pobudowane są 
we własnych osiedlach, ofiarowanych tym T o  
arzystwom przez p. margr. Umiastowską. W  
tych dwóch kolonjach znajduje pomieszczenie 
przeszło 200 dzieci i młodzieży szkolnej. —
Podczas inspekcji stwierdzono, że dziatwa wy 
gląda dobrze, przybyła na wadze, kolonje pro 
wadzone są wediug wymagań staw ianych in­
stytucjom  tego rodzaju.

—  W ykazy chorych poborow ych. --- Leka 
rze powiatowi, jak  również z komisji poboro­
wych w W ilnie będą sporządzali wykazy po­
borowych chorych na gruźlicę.

S ta jący  przed kom isją w ojskow ą chorzy 
winni byc kierowani do przychodni przeciw­
gruźliczych.

—  Odjazdy autobusów zamiejskich. —
W ładze starościńskie rozpatrzą w najbliższym 
czasie rozkład odjazdu autobusów zamiejskich 
w celu poczynienia w nim zmian odpowiada­
jących  wygodzie podróżnych.

—  Bezrobocie. —  Liczba bezrobotnych <ua 
terenie W ilna wynosi obecnie 5237 osób. —
Bezrobocie w ciągu tygodnia zmniejszyło s.ę 
o 39 osób.

—  Propaganda sadownictwa. —  Kółka 
Rolnicze, prowadząc propagandę sadownictwa 
wśród chłopów, rozdały w bież. sezonie około 
10 tys. drzewek owocowych

—  Telefon z Bermutami. —  Wprowadzony 
został ru ih  telefoniczny między Wilnem a wy 
spami Bermudami (m. Hamiltonem, St. Geor 
ges, Tuckertow n, Som erset) i wyspami Ha 
w ajskiem i: ,Oahu, (m Honolulu), Kauai i 
Maui.

Opłata za trzyminutową rozmowę zwykłą 
między Polską a wyspami bermudami wyno. : 
si 217 fr. 50 c. i wyspami H awajskierr, —
262 fr. 50 c. lub 277 fr. 50 c.

—  W zbogacenie zbiorów zwierzyńca wi 
lenskitgo. W  tych dniach do zwierzyńca szkol 
nej Piacow ni Przyrodniczej (Zaw alna 5 ) do­
starczone zostały dwa czarne bociany, pocho­
dzące z rozbitego przez pastuchów wiejskich 
gniazda w Olszewie pow. Sw ięciańskiego. W 
ten sposób zw iedzający pracownię będą mieli 
możność poznania tych rzadkich w kraju na­
szym ptaków.

—  Cyrk Staniew skich. Ostatnie dni po­
bytu! Dziś dwa przedstawienia o godz. 4  po 
poi. i 8.30 wieczorem. Na przedstawienia 
dzienne ceny zniżone

_  ,,6  W  J Ę T O  M O R Z A " W  W IL N fiS .—
W  d n iu  w c z o ra jsz y m  odbyło s ię  z in i c ja t y ­
wy R ad y  G rcd z M e j B B W R , o b r a n i e  przed 
s ta w ic ie li  o rg a n i-a a cy j sp o łeczn y ch  w  s p r a ­
wiła Ś w ię ta  M o rza  P o ls k ie g o  w dniu  3 1  b. 
m . Z e b ra n iu  przew od niczy 1 p o seł d r. S t e ­
fa n  BrokoiwiSiki,, k tó r y  p o w o łał n a  s e k r e ta -  ^  D D 7 „ M V C .  p.
rz a  d r. A . H ir^ ch b e rg a . U ch w a lo n o  a a w ią - POPIERAJ PR ZEM YSŁ DOAIOWY, 
izanie Wileńskiego K o m ite tu  O bchodu S w ię  O PA RTY NA KRAJOW EM  W LOKNlE. 
Ita M orza P o ls k ie g o  w O kład zie 7 o só b , k tó - — KUPU J SAMODZIAŁY LNIANE!

GDEZWA
Ligi Morskiej I Kolonialnej

R O D A C Y
Dzień 31 iipca 1932 r. będzie wielk.em 

świętem Polski Odrodzonej.
W dniu tym po raz pierwszy w dziejacli na­
szego Państw a święcić będziemy uroczyście 
Św ięto Morza Polskiego.

W  Gdyni, na oowiecznie polskiem wybrze­
żu Bałtyku, w obecności Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, caiy naród przez swych przed 
stawicieli ztoży ślubowanie polskiemu morzu.

Rodacy! W zyw amy w as wszystkich do 
wzięcia udziału w te j podniosłej uroczystości.

Niecnaj każde miasto i każda wieś wyśie- 
deiegacje i wycieczki ze wszystkich zakątków 
Rzeczypospolitej.

Niechaj każde miasto i każda wies wyśle 
do Gdyni swą reprezentację. Niechaj wszystkie 
organizacje i stowarzyszenia znajdą się w tym 
di, u nad morzem w jednym szeregu.

Ponażmy światu nasze przywiązanie do 
morza. Ztożmy dowód, że morze uważamy 2a 
najbardziej istotną podwalinę naszej niepod­
ległości, że nigdy się go nie wyrzekniemy.

Niechaj ci w szyscy, którzy chcieli w ten, 
czy inny sposób kw estjonow ać nasze prawa 
do wyorzeża morskiegof zrozumieją, że jeśli 
cliodz< o Morze,, to niema w Polsce an. par- 
ty j, ani klas, niema różnic religijnych, am sp o ­
łecznych, je st tylko jeden wielki i zwarty na­
ród polski, świadomy swych zadań i swoich 
obowiązków.

Niechaj cala Polska, jak  długa i szeroka, 
w dniu Św ięta Morza wystąpi poważnie i go­
dnie.

Niechaj rozkolyszą się dzwony w św iąty­
niach, niechaj flagi o barw ach narodowych 
przystroją w tym dniu uroczysiym caiy kraj, 
niechaj wszystkie polskie serca uderzą zgod­
nym rytmem o jednej gudzinie. Myślą, sercem 
i duszą, radujmy się dnia tego z cudu polskiej 
Gdyni, z bandery biało-czerw onej, krążącej po 
wodach kuli ziemskiej, z rozszerzenia na świat 
cały naszego rerytorjum narodowego, gdyż 
m o ^ e wszędzie jest wolne i wszędzie na mo­
rzu jesteśm y tak, jak  u siebie w Polsce.

Przed Komoriistycziryin,, dniem ant?VHeieiinyni“
SYN REDAKTORA „W ILN ER TG G U ‘ 

WILNO. —  W tadze bezpieczeństwa 
przeprowadziły ostatnio szereg areszto­
wań wśród w yw rotowców  poszlakowa- 
nycb o działalność antypaństwow ą.

W  związku z tem krążące w dniu 
w czorajszym  w ersje znaiazty potwierdzę 
nie tiiiai odaj‘nych czynników, które w y­
dały w  tej spraw ie komuniKat:

W ynika z niego, że zostali areszto­
wani pod zarzutem należenia do KPZB  
m. in. aplinam adwokacki Aoram  G or­
don, w ystępujący stale jako obrońca v 
procesach politycznych, oraz studenci: 
Jan Kosiak, agitator w yw rotowy wśród  
młodzieży Diałoruskiej, i Saul Rejzin, 
syn redaktora gazety  żydowskiej „W il- 
ner T o g “ .

Aresztowanych po przesłuchaniu

AUTOREM  ULOTKI W Y W R O T O W E J  

skierowano do władz sądowych, które 
zarządziły osadzenie icn na Łukiszkaeh.

W  wyniku dalszych dociekań w tej 
sprawie miały miejsce w mieście liczne 
rewizje.

Między innemi miała miejsce rewizja 
w pom ieszczeniach w ydaw nictw a „W il- 
ner l o g  .

Jak się dowiadujemy, represje władz 
pozostają w pewnym związku z akcją  
w yw rotow ców , usiłujących w yw ołać nie 
pokoj w dniu 1 sierpnia, ogłoszonym  
przez komintern jako „dzień antyw ojen­
n y". W  związku z tem m ielco w i wy w io  
tow cy wydali ulotkę, która uległa r.atycu  
miastowemu zajęciu przez odnośne w ła­
dze administracyjne

Przyczyny strzałów na górze Irzykriyskiej
WILNO. —  Stan zdrowia postrzelo­

nej onegdaj na górze Trzykrzyskiej J a ­
niny Januszkiewiczowej nie nasuw a o- 
oaw  Po  operacji w yjęcia kuli z nogi 
stan rannej znacznie się polepszył, tak, 
że pobyt jej w  szpitalu me potrw a dłu­
go

Ciało tragicznie zntaDego Balczaka  
zostanie wydane rodzinie, która w dniu 
w czorajszym  przyjechała do W ilna, po­
wiadomiona o wypadku.

W  świetle dalszych dochodzeń poli­
cyjnych wyjaśniają się przyczyny one- 
gdajszej tragedji. Okazuje się, że bezpo 
średnim povi odem strzałów  była katego  
ryczna odmowa januszkiewiczowej w y­
jazdu do W arszaw y, do czego namawiał 
ją Balczak

Po rozejściu się z mężem januszkie-

w iczow a mieszkała u rodziców , a w ie­
dząc, że Balczak nie ma dotychczas ta  
łego zajęcia, obaw iała się ciężkiej sytua  
cji rnaterjalnej w W arszawie,

Znajom ość jej z Balczaidem datuje 
się oci kilku lat, kieoy była jeszcze pan­
ną, lecz do zbliżenia dochodzi stosuntco 
wo niedawno.

Balczak stale żądał całkow itego ze­
rwania stesunkow z mężem, ponieważ 
zamierzał się z nią ożenić.

Januszkiewiczow a stale zwlekała z 
ostainiem  słowem, w reszcie... nastąpił 
tragiczny epilog.

Tylko przypadek zdziałał, że Janusz 
k.ew iczowa, zarw ażyw sy broń w tękacn  
p janego przyjaciela, uciekała zupełnie 
nieświadomie zygzakami. T o  ją uratow a 
ło.

Pożegnanie 
jpłk. i. Landaua

d-cy Z b u nu Saperów
D n ia  2 7  hm . w  K a s y n ie  Z im „ » -e m  3 -g o  

B a ta l jo n u  Sap erów  W ile ń s k ic h  K o rp u s  O- 
f ic e tó w  S a p e ró w  3 -g o  B a ta łjo n iu  ż e g n a ł 
swieigo od chod ząceg o  dow ódcę —  p u łkow ni 
k a  L a n d a u a  Ig n a c e g o , p rz e n ie s io n e g o  o - 
s ta tn io  w s ta n  spoczynku,

W  u d e k o ro w a n e j sa li b a lo w e j K a s y n a  
p o w ita li  p rz y b y łe g o  o godz. 1 9 ,3 0  p u łk o w ­
n ik a  L a n d a u a  z m a łż o n k ą  —  b r y g a d je r  
p u łk o w n ik  S k o ry n a , p u łk o w n ik  B ie s te k , 
opułkow n ik  W e n d a , o ra z  o fice ro w ie  b a ta -  
i jo n u  :z żo n am i W  n a s t r o ju  u io o Ły ś c ie  pod 
dnioslły.m -zasiedli t\ szysey  do -w spólnej, 
p o ż e g n a ln e j k o la c ji .

Sensacyjna spraw* tajnej gu^eim
GJR8CZ0NA DO DNIA 1 \)TRZ€Ś«fA

ż e g n a ł .jiu łk o w n ik a  Landia-ua b ry g a d je r  
znai obrażeń ciała. Lenarz Pogotow ia oawiozł p u lk u w n ik  Skoryima J a n .  W  p rzem ó w ien iu  
Alarszałka do szpitala żydowskiego. -siwojem, zw ró co n em  ido o d ch o d ząceg o  D o-

—  ZGINĄŁ CHl OPAK. —  Przed dwoma w ódcy s c h a ra k te ry z o w a ł b r y g a d je r  ta k

W  dniu w czorajszym  na wokandzie Sądu 
Okręgowego znalazła się ciekaw a sprawa .<ar 
no - snarbowa o potajem ny wyrób amohoiu.

Na lawie oskarżonych znaleźli się bracia 
Witold i Zygmunt Zaw istow scy, w łaśc.dele 
folwarku Aleksandrówka w gminie malo-solecz 
nickiei oraz niejaki Alowsza Lewin:

T reść  sprawy przedstawia się następują­
co:

Od dłuższego czasu krążyły pogłoski, że 
W itold i Zygmunt Zaw istow scy trudnią się w 
swym majątku zawodow e wyrobem spirytusu, 
który zbyw ają okolicznymi mieszkańcem. W 
dniu 13 stycznia rb. inspektor Kontroli Skar­
bow ej A. Ciecnanowicz udał się w asyscie 
trzech posterunkowych P .-P . do Aleksandrów- 
ki i zażądał od Zawistowskich wydania aps 
ratu gorzelnianego.

W obec tego jednak, że ooaj nracia udając 
wielkie zdziwienie, odrzekli, że cZegoś podob 
nego u siebie nie posiadają, zarządzono w

dniami zaginął 15-Ietni Jerzy Hoiuo (Bazyljań 
ska 9 ) . .latka zaginionego skomunikowała się 
w te j sprawie z policją, prosząc o w szczęcie 
poszukiwań.

—  Zachorowania na jag licę. —  Ostatnie 
tygodniowe zestawienie wydziału zdrowia no­
tuje 140 wypadków jaglicy , jak ą  zanotow-ano 
wśród dzieci z terenu całego województwa..

inne choroby zakaźne, jak np. tyfus, są no 
towane w bardzo małej liczbie.

—  Pr^ez okno. —  W  dniu 28 bm. niezna­
ni spraWcy przez otw arte okno dostali się do 
mieszkania Zyldberga Zelika (Finna 7) Skąd 
skradli garderobę damską oraz bieliznę war­
tości 350 zł.

M EJSZAGOLA 
—  OFIARY PIORUNU. —  - W  pobliża 

M ejszagoły piorun zabił baw iącego tak na fet 
nisku niejakiego J. Kiodowskiego i ciężko po 
raził A. Sadow skiego, technika m eljoracyjne-
gc-

folwarku rewizję, która dala wręcz sensacyj' 
dobrze znan ą w s z y s tk im  n a  g r u n c ie  -w ile ń -  ne w yniki.
śk irn  syirwetikę pu łkow nika L arid au a  —- 61 .o łomu, zamieszkałym przez Z. Za-
je g o  p ra c o w ito ść , d z ie ln o ść, -puczucie o b y - w istow skiego znaleziono w m iiow ane dwa o-
w a ie lsk ie , je g o  zd o ln o ści organi z a cy jn e , 
dlzięki k tó ry m  3 B a t a 1! jo n  S ap eró w  W ile ń ­
s k ic h  w  -ciągu 5-lefLniego d ow od zenia  p rzez  
p u łk o w n ik a  L a n d a u a , z a ją ł  to  p rz o d u ją ce  
d żiś w W o js k a c h  S a p e rs k ic h  s ta n o w isk o . 
„ ...I  je d n e m u  tyiłko u leg ł .p u łkow nik  L a n - 
d-au“ —  m ów ił b ry g a d je r  S k o n  n a  —  
„ z w y cięż y ł Go O zas. C zas , k tó r y  s ię  sk o ń ­
czy ł. W e d łu g  p ra g m a ty k i, o b o w ią z u ją c e j 
K o ąp u s O fice rs k i, sk o ń cz y ł p u łk ow n ik  
Landiau la ta  s tu zb y  s w o je j,  la ta ,  k tó r e  ta k  
o f ia r n ie  i o w o cn ie  oddał O jc z y ź n ie : o f ia r ­
n ie  —  ś w ia d c z y  o tem  o rd e r  V i r lu t i  M i- 
l i t a r i ;  o w o cn ie  —  p o d k re śla  t c  Z ło ty  
K rz y ż  Zas-ługi, za n ie u g ię tą  i  ro zu m n ą w al 
kę z żyw iołem  ro z la n y ch  rz e k  n a  W ile ń s z -

gromne kotły, z których jeden parowy służył 
do przygotowyw ania surowców, drugi zaś 
miedziany był tak zwanym kotleir. odpędowym

Do tego dochodziło cały szereg rur i ruie 
czek,, miedziany defiegmatl >r. beczki, pompa—  
słowem, formalne urządzenie gorzelniane.

Alało tego —  przeprowadzona w tymże 
dniu -ew izjr na strychu domu mieszkalnego, 
W itolda Zawistuwskiego, ujawniła przyi tądy 
służące do rektyfikacji Jlkoholu, jak  również 
ołat>/- ze gorzelnia była czynną i to  oa  dfuz 
szego czasu.

W wyniku dalszego śledztwa ustalono, że 
Zaw istow scy wyrobiony przez siebie alkohol 
sprzeda wali w cenie 3 i pół złotego za litr. 
pośredniczył im zaś w tem wspomniany Mow- 
sza Lewin, powszechnie zwany „Jankielukiem " 
Gorzclnictwem trudnili się bracia ad przeszło 
dwóch lat, zaś za czernane z tego źródia zy­
ski, prowadził, u siebie wystawny tryb życia, 
niewspółmierny z dochodami, jak ie przynosił 
im folwark.

B racia Zaw istow scy oraz Lewin zostali a- 
resztowani i postawieni w stan osKarżeniŁ, 
czego dalszem następstw em  była w czorajsza 
rozprawa sądowa.

P r Jezus spraw azania obecności świadków 
okazałe się, że brakuje głóv.nego świadkt o- 
skarżenia W incentego Żylńsk.ego, w coec cze 
go Sąd po krótkiej naradzie postanaw ia cala 
sprawę odroczyć do 1 września ro

Profesor litewski w Grodnie
G k ODNU. —  Parę Jni temu bawił prze- odbył wycieczkę Niemnem z Baranow icz do 

jazdem w Grodnie profesor uniwersytetu w Grodna. W  Grodnie prof. Kołłupajło zwieazfl 
Kownie p St. Kołłupajło, P  prof. Kołfupajło zabytki miasta, żywo się niemi interesując.

Łcha k i w a  w e j  r o z p r a w y  w  w i -  F I L M O W E J  T A Ś M I E  
i e n s k i m  Broadway u  ____

Z ?zby Przemysłowo-Handlowej 
w  W i l n i e

K a ż d e  p ra w ie  seięfcsze m ia s to  p o s ia d a  
sw ó j ś w ia t p rz e stę p cz y , s k ła d a ją c y  s ię  z 
zajwudowych a ło d tie jó w , w ła m y w a cz y  o ra z  
in n y ch  -ciem nych -typów,, -kit o ry c i. fo io -g ra-czyźnie  w  o s ta tn ie j k lę s c e  poiwodz. . .“

P re z m ó w ie n ie  s w o je  sk o ń czy ł b r y g a d je r  g r« f j e  zdobią"ailibum y ipoŁicji ś le d cz e j, 
s ło w a m i p elu em i podziw u d la  d-uszy ż o ł­
n ie r s k ie j pu łkow rL ka L a n d a u a . k tó ry  m i- 

(LLLL P iea a r.n o  ‘Z e b ra n it  Iż b y  P ra e m y - mi/ o trz y m a n ia  w iad o m o ści o sw em  p rz e - 
“ ”  “  ~ ~ ~  ' * n ie s ie n iu  w S tan  sp o cz y n k u , dio o s ta tn ic h

d n i s t a ł  na p o ste j uniku, p ro w ad ząc sw ó j 
b a ta lio n .

s ło w o  -  H am dloiw ej iw 'Wi-lnie od będ zie  s ię  
-w d n iu  1 0  s ie r p n ia  b r . punktualnie o godz.
19 min 30, w  s a l i  K lu b u  H -andilow o-Prze- 
m y s io u o g o  (M ick iew icza : 3 3 - a )  z n a s tę p u ­
ją c y m  p o rz ą d k ie m  o b ra d : 1 )  Z a g a je n ie  i 
wut-wiierdzenie probokułu  X I I  P -n a rm -g o  m jr .  G ła-czyński R o m a n , w rę c z a ją c  odcho- 
Z e b ra n ia , 2 )  ] u fo .m a c j-e  o  d z ia ła ln o śc i Iz -  d żącem u D o w ó d cy  t r a d y c y jn ą  ipapieruśni-

W  sw o im  'czasie m ó w iło  s ię  g ło ś n o  i  p i­
sano o  is tn ie n iu  w  W i mile p o d o b n e j o rg a ­
n iz a c ji  z ło d z ie js k ie j,  s  to. w  zw iązku z  l i ­
k w id a c ją  zaw od ow ych  h je n  l ic y ta c y jn y c h , 
n a  -czdle k tó re j,  s ta ł  z n a n y  z ło d z ie j i  o sz u st

by za- cz a s  od 1 0 -g o  k w ie tn ia  br., 3 )  I n f o r ­
m a c je  o -stan ie tajdtpwy g m a ch u  Izby , 4 )  
ustalani-e no-pm a p ła t -m a n ip u la c j^ n y ch  za 
cz y n n o śc i -p ośw iad czen ia  ikisiąg hand [o- 
w ych, 5 )  sprawtozda-nie o s y tu a c ji  e k o n o ­
m ic z n e j o k rę g u  Izby w r. 1 9 3 1 , 6 ) „ M o r­
s k ie  dla p re fe re n c y jn e  a in te re sy  gosjpudar
cze iziem p ó in o cn o  -  w sch o d m ć łr  ( r e f e r a t  s ię  o s ta -n ie m i -czasy m i rd zy  ó w iczacem i

rl . - • . .  ,, .. T - A b ra m  B u ra b is k i , uk-ryw -ająry się. pod p sc
P -  to aście  r, a c z e s c  p u łk o w n ik a  L a n d  u a  vAoB^ lem  „ A b ra sz k i A n an cŁ taty ,". 

p rz em a w ia ł z a s tę jic a  lJow xxic\ B a ta l jo n u  ,  , .
Bam da -ta tru d n iła  s ię  p o d b ija n ie m  cen

n a  l ic y ta c ja c h ,  z czeg o , jaik w y k a z a ły  d o- 
cboa-zen ia  p o lic y jn e , c z e rp a ła  p o w ażn e  zy­
s k  — dl) czego  jtednak j e j  p~zyw ódca -nio- 
s.il m ia n o  a n a ic h is iy ,  te g o  m e  w ied zian u .

B y ć  m oże, ż e  iw-stręlfny p ro c e d e r, u p ra ­
w ia n y  pnz e.z p rz y ja c ió ł  Bur.albi.sk i-eg u, ró w ­
n ie ż  n a  d łu ż e j p „ z o s ta łb y  n ie z n a n y  w ła  
dzom  bezpiieczeństw ai p u b licz n e g o , g d yb y  
m e  ślepy [przypadek.

cę od K o rp u su  O ficerów ', k tó ry m  to  up o­
m in k ie m  o f ic e ro w ie  sap erzy  z a g n a ją  od­
ch o d zący ch  -z 3 -g o  B a t a l jo n u  kolegów .

P rz e m a w ia ł d a le j p u łk o w n ik  W e n d a  
Z y g m u n t, p o d n o sząc  w ie lk i d a r  od ch od zą­
ceg o  D o w ó d cy  z a d z ie rz g u n ia  węzłów  b r a -  

a rs tw a  b ro n i, k tó r e  .tak si-ln ie u ja w n iło

in fo r m a c y jn y ) ,  7 )  p o s tu la ty  ż y c ia  g o sp o ­
d arczeg o  Iz b y  a  s p ra w a  s p ła w u  p o  N ie m ­
n ie "  ( .r e fe r a t  in fo r m a c y jn y ) ,  8 ) spra-w y 
b ież ą ce , 9 )  w o ln e  w n io sk i.

Wspaniały d r hr. PotulickJej
Seminarjum Zagraniczne otrzymało w o- 

statnim czasie wspaniały dar. Jest nitn paiac w 
Potulicach pod Naklem, w łasność hr. Anny Po- 
tuńckiej. Jak  wiadomo, wspaniałomyślna ta 
dobrodziejka, ofiarowała m ajątki potulickie wiel 
k iści 22 tys. morgów na uniwersytet katolic 
k, wr Lublinie. Rezydencje i 120-morgowy 
park z roczną dotacją w sunnę 6 tys. złotych, 
ora; świadczeniami w naturze przeznaczyła 
hr. Potulicka na cele Seminarjum Zagranicz­
nego. Z dniem 1 -IX  r.b. zakiad ten urządza 
w pałacu potulickim postulat i now icjat dla 
kleryków i braci-pomocników.

Z woli Bożej staio się, że nowe zgroma­
dzenie staw iać będzie w' Potulicach pierwsze 
sw oje kroki. Oby B óg błogosławił nowemu dzie 
iu w zaraniu jego historii i dziejów.

oddzi-ala-nu p ie ch o ty  L a g jo n ó w , a  sa p e ra m i 
3 -g o  B a ta l jo n u .

CASINC —  „M IŁOSNY S Z E P T  NOCY"
(Lii D agover)

1 „AW ANTURNICA"
(Liii Dam ita)

S ą  to  w znow ien ia  s ta r y c h  film ow y a re -  
yztą c a łk ie m  p rz y je m n e . W  M iłosnym szep  
d e  nocy  z 3aty  s f a k c ją  m o ż n a  so b ie  popa­
trz e ć  na. u u str ja ck -o  -  w ę g ie rs k ie  m undu­
ry , w c ię te  t a l je ,  c z a ra e  londietki na g ło ­
w ach  i szam eru nki, h u z a rsk ie , a  w a n t r ­
a k c ie  u c ie sz y ć  s ię , że  t a  'w o jsk o w a m a s k a ­
ra d a  n a le ż y  ju ż  do p rz e sz ło śc i. D ziw n ie  'bo­
w iem  w y g lą d a  to  c-k-iwojkko,, w-obec ty p u  
w sp olcze, .nego zoln ierz-a  -  sp o rto w ca .

P o z a  te m  m o żn a  zw rócić u w a g ę  n a  o -  
g n iś c ie  o d ta ń cz o n y  cz a rd a sz  i n a  k o ń co ­
w e s c e n y  w y ś c ig u  k o n i z  p o c ią g ie m , k tó n e  
w-prawdzie n ie  s ą  re w e la c ją ,  a le  w p row a­
d z a ją  tro c h ę  d; nam ..k i d o  a k c ji .

A w anturnica  m o g te b y  b y ć  ciek aw ym  
film e m  d etek ty w n o  -  a w a n tu rn icz y m . A ie  
je s t  naditó rozw lek ła , w s c e n a c h  z u p ełn ie  
zibędmycih (wszy stJkSe s c e n y  m iło s n e ) .  N ie -

O to p ew n eg o  w ie cz o ra  p t i i c j  i  ,,/O^oain p o trz e b n ie  t a k i e  z  g łó w n e g o  1 ro h atera  zro-
a a a ia r m o w a n j,  że n a  uli. Ż yd ow siciej do- 

\V im ien iu  o fic e ró v  re z e rw y  serd ecz - gory^wia w  k a łu ż y  Ikrwu ja k i ś  m ężczyzn a, 
nem Ł s ło w a m i p o ż eg n a ł o d ch o d ząceg o  D o -  P °  o d w iezien iu  do s z p ita la , ra n n y m  o -
w ódcę ka;piuan re z e rw y  R o stw o ro w sk i. k a z a ł s i ę  „ A n a r c h is ta ” . P o  upływ ie k ilk u  

D o s to jn ą  m a iż o rk ę  p u łko,w nika L a n -  dm*. B a r a b is k ie g o  z a b ra k ło  ju ż  m ięd zy ż y -  
d a u a  —  P a n ią  Z o f ję  —  p o żeg n ał w  u n ie -  ją-cym i. S tra sz n y ' c io s  w  p lecy  b y ł z b y t  n ie  
ni-u oficerów ’ b a ta l jo n u . w rę c z a ją c  J e j  w ń ą - / b ez p iecz n y m , b y  m ó g t g o  z n ie ść  n a w e t ta k  ^
zainkę ró ż  — p o d p o ru cz n ik  B u n  kiew icz . s i ln y  org an izm  ja k i  [posiad ał arzyw eódca N iew iadom i w ła śc iw ie  o  co  w  m m  c h c -  

O b e u iy m  od p ow ied ział k r ó tk o  w zru - n ie z n a n e j je szcze  w óvicza-s band y. d'zi. Ib iagm ear ż y c ia  - z o f e r a  w a rsz a w sk ie -
wzony pułkw ..'ii;K  L a n a a u . P o ż e g n a ł sw óą YYszCzęue przez p d lic ję  d oc1, id zen ie  k tó ry  uu-egf k a t a s t r o f ie ,  p o z o s ta w ia ją c
D ata ljo n  o o  ż o łn ie rsk u , s ło w a m i u io cn e m i p rę d k o  je d n a k  w y ja ś n iło  p o n u ry  d ra m a t z  środków ’ żo n ę  i t r o je  d z ie c i. W ied z ą i1.

biorio na-w -nego n u rd u ięgę: n ie  l ic u je  to  ze 
s ta n o w is k ie m , ja k ie  on  z a jm u je . T ru d n o  
p n zy o u ścić , a b y  d y re k to r  wiiedkiego p ra id - 
s ię b ’or,SLw a i w  d odanku F r a n c u z , pozw a -  
la ł  bez k o ń ca  w y.strychiw uć s ię  n a  dudka 
naw ęt, n a jp ię k n ie js z e j k o b ie c ie .

N a d  p ro g ra m  je s t  .krot-ki f i lm ik  p o lsk i.

i trw atfam i, ja k  J e g o  p ra c a  w  b a ra l jo n ie , 
-  p o żeg n ai ży czen iem  d o b ry c h  dni i o k rzy

u lic y  2 y d o w sk  e j .  że  f ilm y  pol-sfcie s ą  z a z w y cz a j u m o ra ln ia -
Nai p o d sta w ie  Całego szereg u  zebr m y c h  ją c e . w id; c a ły  c z a s  o c z e k u je  ja k ie g o ś  p ro -

k ie in  n a  cześć  P a n a  P re z y d e n ta  i M a rs z a !-  L n fo rm acy j, -usfSalouo, że  B u irab iśk i p a d ł z pa.gandow eg-0 f in a łu  —  c o ś  w  ro d z a ju
k a  P iłsu d sk ie g o .

*  *  *

Ż egn am y C ię , P u tb o w n ik u ! Ż eg n am y  
C ię  'ta k im , ja k im  ‘b y łe ś : D ow ód cę, k tó re g o  
n ik t  s ię  n ie  b a ł, a le  k tó re g o  w sz y scy  k o ­
c h a li.  T a k , w .ziąłeś ze so b ą  to , co je s t  t ę -

rę k i n ie ja k ie g o  D a w id a  B o b ro w sk ie g o , „ cz y  m a s z  ju ż  k s ią ż e cz k ę  ^szezędm ościo- 
cz fo n k a  sw -ej b a n d y  z k tó ry m  m ie w a ł cz e - w ią?‘ a lb o :  „ u D ezp ien za jc ie  s ię  o d  n ie s r -  
s t e  z a ta r g i  p rz y  [podziale o s ią g a n y c h  n a  li-  ezęśT w y o h  w y p a d k ó w ". T a k b y  lo g icz n ie  
c j+ a c ja c h  zy-sków. 'w y n ik a ło  z  tr€ ‘ś c i. N ie s te tjr , z s k o ń c 7.°n i,i

Z k o le i u ja w n io n o  p o z o sta ły ch  cz łonków  t a k ie g o  n -om a, i d la  rago f i lm ik  r o b i  w ra -  
banćfy, k tó rz y  zasied li w z a c isz n y ch  ceiiaeh ż e n ie  cz eg , ś  n i p rz y p ią ł n i  p r z y la ta ! .  N a ­
w ie z ie n ia  łu k isk id g o , p rz e c iw k o  iaś B o -  H om iast ca łk iem  ef© o w u ie  i e m o c jo n u ją -

Od A d m i n i s t r a c j i
Uprzedzam y Sz. Sz. naszych prenumeratorów zalegających w opłacie  

abonam entu, że z dniem 1-go sierpnia w strzym am y w szystkie egzem ­

plarze nieopłacone do tej daty.

s t o o t ą  W ’ dlk icb  —  z a b ra łe ś  n am  n a s z ą  w ię z ie n ia  łu k isk ię g o , p -z e e w k o
m iło ść  i o  C ie b ie  i n a s z e  s e rc a  W  n ic h  oo- ihror/.śkiemu wiszCzęio d o ch o d z tcije  o  z a b ó j |co  wypadła, w n im s c e n a  raifowaniia d z i ‘ O-

i  -■ - ^  k a z  o k n a  sz ó ste g o  p ie tr a .  Z a g ra m  je s t  o-
n a  p ierw szo rzęd n ie .

O aiość p ro g ra m u  o d żn  icza s ię  n ie b y ­
w ałą , ja k  n a  wii e ń s k ie  s to su n k i d łu g o ś­
c i ą :  t rw a  o k o ło  trz e c h  g o d zin , „ e d n ą  g o ­
d zin ę  m o ż n rb y  ś m ia ło  w id zom  d a ro w a ć .

w,.

zoataniiesz. P u ikow niicu . stwo„ w -e z u łta c ie  ezegc s ta n ą ł  on p rzed
ż< g n a m y  C ię  d o b re m  ży czen iem  J u t r a  gąU em  O kięgow y.m  k tó ry  sk a z a .1 g o  n a  

i p o d zięk ą  7,a  T w o ją  'ku ch w a le  O jcz y z n y  dizies ęc ł a t  c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia , 
i B r o n i  —  p racę .

T rz e c i  B a t a ł jo n  S a p e ró w  W ile ń s k ic h
p u łk o w n ik  L a n d a u  —  niedh ż y ją !

Por. Sap.

I

j g f

Skład FŁteDiłrt Mi, Fl̂ araoajff?K. Dąbrowska
(F-m * istnieje od i. 1874)

'Wilno, Niemiecka a . m. 11

O d tąd  iz a jio m n ian o  n a  d łuższy .czas o 
w ile ń sk im  „ B  ‘o ad w ay 'u “ i e g o  zam o rd o ­
w an y m  W ładcy.

D o p ie ro  w  d n iu  w c z o ra jsz y m  ro z p ra w a  
p rz ec iw k o  B o b r o  n ś k ie m r  w  fSądzit- A p ela ­
c y jn y m  p ozw oliła  p rz y p o m n ie ć  szczegó ły , Z eznan ia , ic łi sp ow odow ały ty m  ra z e m  p e- 
dot.Yozaee ż y c ia , b y ro w a n ia  i  .sposobów  za- w n a  z m ia n ę  kwra l i f i k a c j '  d o i o ra n e g o  
ta tw ia n ia  o so lb iśty cL  pouachuników  ty c h  p rzez  B o o rp w sk ie g o  p rz e s tę p stw a , w obe- 
ry c e rz y  n o cy . „zego  S ą d  A p e 'a c y jn y  u w a ż a ł za  stoisow  ne

Z a b ó jc ę  .A n a r c h is ty "  siprow adi ono na z m n ie jsz y ć  m u  w y m ia r  k a r y  d o  trz e c h  la t  
ro zp raw ę pod s d n ą  e sk o r tą . Jed n o cz eśn ie  więszieniia z a m ie ń ,e ją c e g c  d cm  p o p raw y , 
ob ro n s p o w o ła ła  trz e c h  naw yo h  św ia d k ó w . p. w
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KINO
D Ź W IĘ K O W E

„ Ś W I A T O W I D "

GRODNO, Bry^idzk* 2.

P oczgtgK  saan-sjjw  o g . 6, 8 15. TO 15______

Wstęp od 45 gr.~

PAT i PaTACHOH J A M  CHŁOFC f CO RZECZY

Nad program „ P fe ry ż  w  l e t a r g u " .

N s j w i ę t s z ?  i n a j i j t z p i e c z -  
n ie j& z g  z b i o r n i c ą  k a p u a ł ó w  

i o s z c z ę d n o ś c i

j e s t  KOMUNALNA KAśA  
OSZCZĘurOŚG PdWlATU  

6R0DZlCŃ5KiEG0
W ysokie oprocentow anie— ciłtco- 
wbs bezpieczeństw o —  wypłaty  

aa każde żądanie.

►
t

r t m t Tn f t w T fT T m m T O T T T łtim m r T T ł

—  T E A T R  M I E J S K I  Sobota i  n iedziela : 
H is z p a ń s k a  M u ch a  —  k o m e d ja . O s ta tn ie  
praed? Ja w ie n ia  w  sea o n ie

—  W  0 X 1 U „ Ś W IĘ T A  M O R Z A ". V/ 
so b o tę  30  bm . w zw iązk u  ze „ Ś w ię te m  M o­
r z a " ,  obch od zonem  w U-dyni odTtjd/ue s ię  
w  G r -dnie c a p s trz y k  o r k ie s t r  w o jsk o w y c h

—  Z A K O Ń C Z E N IE  o b u z u  l e t n i e ­
g o  W  G R A N L iZ IC Z A C H . P rz e d  p a ro m a  
d nu m i  n a s tą p iło  'troczy s te  z a m k n ię c ie  o -  
bozu le n n e g o  F W l w G ra n d z ic z a ch  pod 
G rod n em  w  o b e cn o śc i p p łk  F r y d r y c h a  z 
r a m ie n ia  D O K  I I I  i  licz n ie  z e b ra n y c h  g o ś ­
ci, k tó rz y  p o d z iw ia li b ra w u ro w ą  p o staw ę 
w y ch o w a n k ó w  c b o ru .
-  Od K i k u  ju ż  la.t o d b y w a ją  s ię  obozy 
le tn ie  P W . w G ra n d z ica z e łi dla m łod zieży  
.szkolnej ze sz k ó ł ś re d n ich . W  T-oku b ie ż ą ­
cy m  obóz \t G ra n  d z iczach  d ał m o ż n o ść  6 0 0  
u cz n i m  .-pędzenid na św iieżem  p o w ie trz u  
2  ty g o d n io w y ch  w a-.kacyj, p rz y sp o s a b ia ją c  
ic h  je d n o cz e ś n ie  do s łu ż b y  w w o ja k u  pod 
fćuchowem k iercw n icu w em  su<ortowem.

X a  z a k o ń cz en iu  obozu  Dyli: d y re k to r
P a ń s tw . 'Unzędiu P W . p u łk . K iliński z s z e ­
fem  w y d z ia łu  sp o rto w e g o  p p łk . E n g ie m .

—  P E T Ł S O N A L N E  P . K a z im ie r z  Ł a n -  
kiew  'cz , b  w ice p re z y d e n t nu G ro d n a , m ia ­
now an y z e s ta l  k ie ro w n ik ie m  > d d zia łu  p ra ­
cy  i o p ie k i sp o łe c z n e j w  G rz ęd z ie  W o je -  
w ód-/kin tv B ia ły m s to k u .

—  D Y R E K T O R  D E F A R T A M E  N T U  
M IN . R O L N IC T W A  W  G R O D N IE . W c z o ­
r a j  b a w ił w G ro d n ie  d y r . d ep urta m e n  u  
M in . R a m  etw a p. K ró lik ie w ic z  w  to w a ­
rz y s tw ie  w y ższy ch  urzędników  m -r u s ie r -  
s w a, P .  D y r e k to r  inter-esow iaf s ię  s ia n e m  
ro ln ic tw a  i o r g a n k a c y j r o ln ic z y c n  w  po- 
w ipete.

-  U R O C Z Y S T Y  O B C H Ó D  W Y M A R ­
S Z U  K A D R Ó W K I W  G R O D N IE . Z w iązek  
TiC jfio n ^ tó w  w G r e d r ;e  urząd/m w d n iach  
6  j  7 s ie r p n ia  b r. u ro cz y sty  ob ch ó d  w y m ar 
szu  k a d ró w k i. P r o g r a m  u r c c z y s  o óc; n a ­
s tę p u ją c y ':  D m ą  6  s ie r p n ia  o gad/.. 1 9 ,3 0  
c ą p s trz y k  o r k ie s tr .  O godz,. 2 9 ,3 0  u ro cz y ­
s te  p r  o d sta w ie n ie  w te a t r z e  m ie js k im . O - 
d eg r- n ą  zo ^ tam e „ W .e rn a  K o c h a n k a "  ko- 
m e d ja  F .  Ja ś k a w s k ir g o .

P rz e d s ta w ie n ie  poprzedź 'p rzem ó w ie­
n ie  p osła  F .  T e r lik o w sk ie g o .

D n ia  7  s ie rp n ia  o godz. 1 0  u ro cz y ste  
n ab o żeń stw o  w k o ś c ie le  g a rn iz o n o w y m .

—  S Ą D  D O R A Ź N Y  W  N O W O G R Ó D ­
KU. W  d n iu  w c z o ra jsz y m  S ą d  D o raźn y  w 
Iow o g ró d k u  w  sk ła d z ie  p re z e sa  S .  O . p. 
le n iw k a  M u ra sz k i ja k o  p rz ew o d n icz ą ceg o  

sęd z ió w  o k ręg o w y ch  p p : Ż u k o w sk ieg o  i  
T ark ien  icza , o ra z  a.pi. sąd . p . D*w orzed k ie- 
;o, przy u d z ia le  p ro k u r a to r a  p W llla m u - 
■ icza ro zp o zn ał sp ra w ę  m e sz k a ń c a  m M i 
ra , J a n a  S a k o w icz a , O sk arżo n eg o  o z a - 
,ó js tw o  s w e j s io s tr y  M a lw in y .

O sk a rż o n y  d o  w iny z a b ó js tw a  p rz y z n a ł 
ię , o św ia d c z a ją c  i i  b ęd ąc n a ło g o w y m  a l-

B. FA FD JO H N

( i

Dźwiękowe

Kino

HELIOS “

C eny o e  40 g r . Najbardziej atrakcyj- 
ny progrsm. 1) Po :$ t  pierwszy 
R o sy jsk i M m  a r ty s ty c z n y  

2) Wznowienie wielk. przeboju polskiegc ♦  *- r t i  *  Sk
w g geujalaego dziełj S t Ż e ro m s k ie g o  ™  S o l i  U U  l l l l l l  JLO

Ni 1 s iy  seans ceny zniżone

W 1 ajdzfe Sybiru (Kajdany)
M irji

wzrmzająca 
opow Bllł v 
w y k K ą r - ir t

Malicki, Adam Brodzisz, Ług Bodo, 
Krz. Janosza Siępowski.

—  O B R A Z K I N A  S T A C J I  S T O Ł P C E  
G d y o b se rw u je  s ię  p a .-ażerow , p o w r a c a ją ­
c y c h  z S o w ie tó w , w id zi s i ę  co d z ien n ie  ich  
rozp acz, [zy lu b  ra d o ść .

P rzed  k ilk u  d n ia m i p rz e je ż d ż a ła  pew na 
p a s a ż e rk a  z Sow ietów  do N ie m ie c . P a s a ­
ż e rk a  t a  n ie  m ia ła  p o ls k ie j w iz y  tra n z y ­
to w e j. "W ładze b e z p iecz e ń stw a , o p ie ra ją c  
s ię  n a  p rz e p isa ch , p o le c iły  j e j  u d a ć  s ię  do 
M iń sk a  i  u z y sk a ć  w izę. O b y w a te lk a  n ie ­
m ie c k a  z te g o  po\. odu ro z p a cz a , p ła cz e  
d o s ta je  sp azm ów  i  p-od żad n y m  w a ru n ­
k ie m  n ie  ch ce  je c h a ć  d o  B o ls z e w ji.  W ła d z e  
z d o ła ły  z a ła tw ić  Sipraw ę n a  m ie js c u .

D n ia  2 2  n p e a , po 1 8  la ta c h  p o b y rn  w  
So A .ie ta ch , w ra ca  d o  C z e c h o s ło w a c ji  F i o ­
d o r F r id n e h  z ż o n ą , bo d łu ż e j n ie  m ó g ł żyć 
w  ^ ra ju  s o w ie c k im " . N a  s t a c ji  N ie g o re ło -  
je  w ładze s o w ie c k ie  z a b r a ły  m u w s z y s tk ie  
p ie n ią d z e  i k o łn ie rz  g ro n o s ta jo w y , w a r to ­
ści 3 0 0  d o iaró w . W  S to łp c a c h  F r id r ic h  
z ż o n ą  ro zp fak a .il s ię  g łu śn o , bo oibra'b-o- 
w ario ich  O to now e o f ia r y  ralbtm ku so ­
w ie ck ie g o . F r id r ic h a  do R o s j i  r z u c iła  w o j­
n a  ja k o  je ń c a  w 1 9 1 4  r. M ie s z k a ł k i lk a  la t  
w T e m sk u , a  w. 1 9 1 7  r. p rzen ió sł s ię  do 
M oskw y. Z a jm o w a ł s ie  szew c+w em . U c iu - 
ł a ł  Id lkad ziesiąlt ru b li i  kuą ił tro c h ę  g a r ­
d ero b y . M ie n ie  to  p o z a s tą ło  w  S cw ie ra c h .

W  zesz ły m  ro k u  m ia ł m ie js c e  inny wy­
p ad ek  W r a c a ją  z S o w ie tó w  d o P o la k ; d w ie  
S ta r s z e  p a n ie . Zaszlły do b u fe tu  w  S t o ip -  
c a c ń  i zd ziw iły  s ię ...  W re s z c ie  w o ła  j< d n a  
do d r u g ie j:  , ,k a k i j  b ie le n fc ij c h l c b " . ‘ N a
tw a rz a c h  v, id a ć  ra d o ść . O p o w ia d a ją  b ie ­
dne s ta ru s z k i, że  1 0  ł a t  n ie  w id z ia ły  b ia ­
łego  c h ie b a . Z e s z c z ę ś c A  n ie  m o g ły  s ię  o- 
p an o w ać.

Pod łb n e  sce n y  p o w ta r z a ją  s i e  cod zien­
n ie ,  ty lk o  n a sz e  o czy  i u sz y  s ą  ju ż  m a ło  
w ra ź 1 iw e. Mel.

k o ń o lik ie m , d z ia ła ł  pod w ra ż en iem . Z ap rze  
cz a ł k a le g o ry c z n ie , ja k o b y  m ia ł  d z ia h .ć  z 
p rem edy t a c ją  i  z  c h ę c i zysku , ja k  to  za ­
rz u ca ł m u  a k t  o sk a rż e n ia .

P rz e p ro w a d z o n y  p rzew ód  sąd o w y  p o ­
p a r ł  c a łk o w ic ie  tezy  a k iu  o sk a rż e n ia . Wr 
c h a r a k te r z e  św iad k ó w  zezn aw ali n a jb l iż s i  
z o to cz e n ia  o sk a rż o n e g o , jaik je g c  m a tk a , 
b r a t  i szw agrów ® , o ra z  d w a j f u n k c jo n a ł -  
ju s z e  p o lic ji .

R o d z in a  o sk a ^ ż o re g c  z e z n a ła , że od la t  
k i lk u  ONkarżony, nęd ąc u p red n  o  h u la k ą , 
w sz cz y n a ł c ią g le  a w a n tu ry  i  g ro z ; - w y m o r 
d ow uniem . ż ą d a ją c  sp rz e d a ż y  (p o zo sisłeg o  
m a ją tk u  i o d d an ia  m u  p ien ięd z y

O .-kraizony płszed trz e m a  la ty  z o sta ł 
w y d zie lo n y  z m a ją tk u  i o trz y m a ł n a le ż n ą  
m u  c z eść  z iem i, k t ó r a  sp rz e d a ł, a u z y sk a ­
n e  p ie n ią d z e  p rzep ił. S k o ro  sporka.I s ię  z 
od m ow ą z e  s tro n y  ro d z in y , p o w z ią ł sw ó j 
z a m ia r  z a b ic ia  k o g o k o lw ie k , tw ierd z ą c , że 
n a le ż n ą  cześć ziemi przez  z a b ic ie  ja k ie g o ­
k o lw ie k  cz ło n k a  ro d z in y  o trz y m a  dla. s ie ­
b ie. W  n ied łu g im  cza sie  d o k o n a ł p i ln o w a ­
n e j zb ro d n i i w y strz a łe m  z re w o lw e ru  za ­
b ił sw ą  s io s tr ę .

P r o k u r a t o r  w o sk a rż e n iu  i w  k r ó tk ie j  
c h a r a k te r }  z a e ji  .oskarżonego , ja k o  je d -  
no.-Łki S p o łecz eń stw u  groźniej, d o m a g a ł s ię  
w y ro k u  s k a z u ją c e g o  n a  k a r ę  śm ie rc i. O- 
b^onę z urzęd u  w nosił a d w o k a t C ie ch a n ó w  
sk i, p ro sz ą  są d  o  d a to w a n ie  o sk a rż e ń  m u  
ż y c ia , p o n ie w a ż  d z ia ła ł w s ia n ie  o p ils tw a  
i nie m ó g ł p a n o w a ć  n a d  awiemi c z y n a m i.

S ą d  d o  n a ra d z ie  w y d a ł w y ro k , m o ce  
k tó re g o  J a n  S a k o w ic z  s k a z a n y  z o sta ł n a  
k a rę  śn i, e r  c i  p rzez  p o w iesz en ie

O b ro ń ca  o sk a rż o n e g o  w n ió s ł p ro śb ę  n a  
rę c e  P a n a  P re z y d e n ta  o u ła s k a w ie n ie . P a n  
P re z y d e n t z p r a w a  ła s k i  n ie  s k o r z y s ta ł  i 
w y ro k  z o sta ł w y k o n a n y . Ob.

—  F E B i  łA N IE . W  d n iu  2 9  l ip c a  'br. o 
gudz. 19  w s a li  s ta r o s tw a  o d by to  .się ze­
b r a n ie  o rg a n iz a c y jn e  w  c e lu  w y b ra n ia  ivo 
m ite td  na d z ień  6 i 7  s ie r p n ia  ibr. Z e b ra n ie  
z a g a ił p. W ójitow icz, do p re z y a ju m  p o p ro ­
szono k s . d ziek an a  B o ja r u ń c a ,  n a  a seso ró w  
p. B o la r o o w y  i p . K o rw in  -  K i jw je s a ,  :p o - 
«'zem p rz y stą p io n o  do wytoo.ru k o m ite tu  
o b e n o a u  św ię ta  leg  jo n  ow ego. D o  k o m ite tu  
p o w o łan o  n a  w n io sek  p. s t a r e s t y  B o g a t-  
kow sikiego, sęd z ie g o  M ian o w sk ieg o , p. 
G a w lik a  z a s t. b u rm istrz a . E a c z m a r a , p 
B o s a k a  i p r o f  H a n n s a .

—  S Y N  Z A B I Ł  O JC A . W  d n iu  1 1 -g o  
lip c a  b r . w e w si O g rod n ik !,, g i r .  i pow . 
lid z k ieg o , p o w s ta ła  k łó tn ia  p om ięd zy  o j­
cem  a  sy n em  M ich a łe m  Ja k u c ie m , w  c z a ­
s ie  k t ó r e j  d o sz ło  d o w alk i n a  noże, p rzy- 
tz e m  sy n  z ad a ! o jcu  18  r a n  w( ró ź n y cń  czę­
ś c ia c h  c ia ła , sk u tk ie m  cz eg o  o jc ie c  up adł 
na zierm ę, d a ją c  s ła b e  z n a k i ż y c ia . Z w y - 
lo d n ia ły  s y n  w id z ą c , że  o jc ie c  je s a c e z  ż y j’°, 
p o r -,' ,al s ie k ie rę  i u d erzy ł n ią  o jc a  w g ło ­
w ę z ta k ą  s i łą ,  że s ie k ie r a  .pozostała  s te r ­
c z ą c e  w  cz a sz ce . S k u tk ie m  ty c h  r a n  n a ­
s tą p iła  śm ie rć . P o  d o k o n a n iu  o hyd n ego

m ord erstw a-, sy n  m a ją c  w y rz u ty  ^ '.m ien ia , 
sti-zelif do s ie b ie  z k a r a b in u  u c ię te g o  w  o -  
ko iacę  k l a t k i  p ie rs io w e j, r a n ią c  s ię  b ard zo  
c ię ż k o . P rz ew iez io n o  g o  d o paw . s z p ita la  
w  L id z ie , gd zie aż  do czasu  w y lecz en ia  ezu 
w a ła  p rz y  n im  p o lic ja ,, poczem  o d e s L n o  
g o  do w ię z ie n ia .

O b ecn ie  p ro w ad zo n e d a ls z e  d ochodze­
n ie  w y k a z a ło , że p rzed  p a ru  dn am,; .przed 
z a b ó js tw e m  p o m ięd zy  śp . Ja .k u c iem  A d a ­
m em , a  sym -m  M ich a łe m , z a sz ły  n ie p o ro ­
z u m ien ia  n a  d e  p rz en ies ien ia , s to d o ły  n a  
no w o  p rz y d z ie lo n a  k o lo n ję . k tó r e j to  sitó- 
d o ly  J a k u c  a d a m  synom  swmim nie p o - 
z w a la ł ro z e b ra ć . S ik u tk iem  te g o  pow s ta ła  
k łó tn ia , K tó re j o f ia r ą  p ad ł o jc ie c .

B a d a n y  J a k u ć  'M ichał p rz y z n a ł s ię , że 
od k i ’ ku  la t  nosił s ie  z  z a m ia re m  znm-ondo>- 
w a n ia  o jc a  .i p o p e łn ie n ie m  s a m o b ó js tw a , z 
w ład an ia  w spólną, g o sp o d a rk ą

— K R A D Z IE Ż E . W  d niu  2 7  lip c a  m ię­
dzy godz. 14— 15 n a  szk o d ę K u lik o w s k ie ­
go  S tia n is ta w a , m :e sz k a ń c a  w .si K o ły sz k i, 
gm . lid-zikiej, n ie z n a n y  sp ra w ca  po u p rzed ­
n i em  w y b ic iu  sz y iiy  w  o kn ie , w,szedł do 
m ie sz k a n ia , skąd  s k m d ł ga i-d ero b ę  m ęska 
i d am .tk ą , w a r t  oś-?- 7 2  zł. T e g o ż  d n ia , m ię­
d z y  godz. 16- —17 w' te n  sa m  sp o so b , na 
,szkod ę B a ro e w ic z a  S ta n is ła w a 1, m iesz jkańca 
k o l. C ia b y . gm . l id z k ie j,  z o sta ło  s k ra d z io n e  
18 arszynów  p ió tn a  w ie js k ie g o  wy robu , 
w a rto ś c i 6 0  z ł. O d o k o n an ie  p o w y ższy ch  
k ra d z ie ż y  je s t  p o d e jrz a n y  zaw odow y zło- 
d zin j A n d ru sz k ie w icz  W in c e n ty , -z T ro k ie l ,  
gm . liip n isk ie j, pow  lid z k ie g o . D o ch o d ze­
nie p ro w a d z i s t, przód . M isiakó w  ski.

— P O Ż A R Y . W  d m u  24  l ip c a  b r. o koło  
godz. 1 8 - t e j ,  w e w-G TaU kuńce gm , rad u ń  
s k i e j,  od u d erz en ia  p io ru n a , na szkodę 
m ie sz k a n k i t e jż e  w si C h ru lo w e j Ja d w ig i  
s p a l i ła 1 s ię  s to d o ła  o ra z  z n a jd u ją c e  s ię  w 
n ie j 2  s ie c z k a rn ie , m to c a m ia , w óz, san k i 
i te g o ro c z n e  z b io ry . S t r a t y  w y rząd zo n e p .  
ż a re m  p o szk o d ow an a  o b lic z a  na, 2 0 0 0  zl. 
S p a lo n a  s to d o ła  a sek u ro w a n a  b y ła  n a  s u ­
m ę 2 4 0  zł.

* r  *  *

W d m u  2 6  lip c a  b r .  podczas b u rzy  w e 
w s i H i.n cz a ry , gm . b ie l i s k ie j  u d erz }1'! p io ­
ru n  w d!um m ie sz k a ln y  B a r a n o w ic z a  H i­
p o lita . p o w o d u ją c  zn aczn e  u szko d zen ie  d a ­
ch u , k r y te g o  cem entow ią d a ch ó w k ą , o ra z  
w y b ił 5  o k ie n . S t r a t y  w ynoszą o koło  2 0 0  
zł. W y p a d k ó w  w n id z iach  n ie  b y ło .

Biuro PoSrednittwo Pracy
przy W.leńsko - Nowogródzkiej Izbie 

Lekarskie j ogłasza

K O N K U R S
n a s ta n o w is k o  le k a rz a  rejonowego gmin­
nego t kasowego w Łuzka h powiatu Dziś- 
aieńskiego B'izsze informacje oraz składanie 
podań w kancelarji L b y  Lekarskiej (W ileń­

ska 25) du dli d 25 Vill b . r .

O G Ł O S Z E N IE  

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ieg o  -w W Jb iie  
re w iru  IV -g o , z a m ie sz k a ły  w- W iln ie  iprzy 
u l. P iłsu d sk ie g o  6 , n a  z a sa d z ie  a r t .  1 0 3 0  
U . P . C . ogłasza., że w  d n iu  2  s ie r p n ia  1 9 3 2  
r . od go d zin y  1 0  ra n o  w1 W iln ie  p rz y  u l. 
R a d u ń s k ie j N r. 4 4  od będ zie s ię  S p rzed aż  
z p rz e ta rg u  p u b licz n e g o  ru ch o m o śc i, n a le ­
ż ą c y c h  d c  A b r a m a  B a.sto m sik ieg o, sik ład a- 
ją c y c h  s ię  z dom u m u ro w an eg o  na ro z b ió r­
kę, o sz a co w a n eg o  n a  su m ę zl. 450 .

Kom ornik (— 1 A. Maciejowski.

Ci G Ł O S Z E N IE .

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d zk ieg o  w  W iln ie , 
rew iira  I -g o , z a m ie sz k a ły  w  W iłn ie  -przy 
u l. Z ak retow ej- 2, n a  zasad zie  arlt, 1 0 3 0  TT. 
P . C. og łasza ,, że w d n iu  1 s ie rp n ia  1 9 3 2  r. 
od g o d z in y  1 0  r a n o  w  W J n i e  przy ul. L e - 
g jo n c w e j 4 0  od oed zJe  s ię  sp rz e d a ż  z p rz e ­
ta r g u  p u b liczn eg o  ru ch o m o śc i, n a le ż ą c y c h  
do A le k sa n d ra  S o b o le w sk ie g o , s k ła d a ją c e ­
go  s ię  iz m e b li, u b r a n ia  i  k a irm ik a , o sz a c o ­
w an y ch  n a  sitrrię zł. 5 8 2

K o m o rn ik  ( — ) W . M atuchniak.

C A B S E f E T
Racjonalnej kosmetyki lecmlczej 
Wilno, Mirkiewiczb 31 m. 4.

U R O D Ę
kobiecą Kosnerwuje, doskonali, odświeża, ti- 
suwa jej skazy i braki. M asaż kosmetyczny 
tw arzy. M asaż ciała, elektryczny, wyszczu­
p la jąc* ( i a n L ). Natryski „Mormona" według 
prot. Spuhla. W ypadanie włosów, łupież. In­
dywidualne dobieranie kosmetyków do każ­
dej cery. Ostatnie zdobycze kosmetyki ra- 

cjonalnei.
Codziennie od g. 10— 8.

W . Z P.

Radio wileńskie
SOBOTA 30 LIPCA

11,58 Sygnał czasu, 15,10 Progr dzienny. 
15.15 Muzyka organowa (p łyty ). 15.35 Kom. 
met. 15.40 Aud dla dzieci (na wszystkie po'- 
skie s ta c je )  1) Jak  poznałem w Paryżu dzie 
ci polskich robotników —  opow Antoniego 
Bohdziewicza. 2 )  Słuchowisko .Śnieżynka" po 
dług Urgala zradij. Z Żarnow ieckiej. 16.05 Pol 
scy wirtuozi w polskim repertuarze (płyty) — 
1 D.40 „Chaos chiński" odcz. wygi E. O sset 
17 00  Koncert -18 .00  Polscy w yznaw cy Maho 
meta —  odcz wygi dr. Charkiewicz. 18.20 
Reportaż „Na zamku królew skim " 18.45 Kon­
cert życzeti (płyty) 19.15 Tygodnik litewski. —  
19.3C Progr. na niedzielę 19.35 Pras. dziennik 
radjuwy. 19.45 „Ciotka Albinowa mówi” —  
mon, hum. 20.00 Koncert, 20.50 Na widnokrę 
gu 21,05 D. c. koncertu. 21,50 Kom. 22,CO 
Koncept Chopinowski, 22,40 W iad sport. 22,50 
Muz. tan

Lekarze
w*ny>t.

OrGtnsoerfi
Choroby skórne, we 
neryczne. lnoczopłcio. 
we. Wileńska 3, — od 
8—1 ł 4—8. Tel 567

ISSSO SBL& aI u,

Letniska
Letnisko*

p e n s j o n a t
w maj. Witki m* wol­
ne pokoje od 1 sierp­
nia. 4 i ł . dziennie. 
M iejscowość piękna i 
sucha, las, rzeka, ką< 
piel na miejscu. Pocz­
ta Ostrowicz k-Wilna, 
mrj. Witki, Deiekońska

Letnisk?
Y od icgłości 20 klm  ̂
»d Wiluz są oo wyna­
jęcia pokoje letnisko­
we z całkowitem utrzy­
maniem w cenie 3  zł, 
od osoby. Chocimska 
18 m. 1, od 5 do 6 w.

Letnisko
pensjonat

rzeka >as sosnowy, —  
poczta 1 mają ek. i ta­
nu 'zew  stacja Smor- 
gonie, Khrst.ov.sKa.

Dw6r wiejski
przyjmie letników po 
4 zl. dziennie: wiado- 
mośó Taiarska 17 m. 
3 od 1 — 5 p.p.

Letnisko
willa nrocza w sosno­
wym lesie cddają się 
pokoje, rnnż.na z ut»zy- 
mauiem od 5 zł dzien­
nie na mlejscn krokiet 
tenis, radjo, komnni- 
kacja statkiem lub au­
tobusem. Jerozolimka 
kolonia Zgoda P. Za­
jączkowska.
AAiUi 4  u .1

Lokaje
- i T

z dobrym 
mieszka 

niem cenóum  miasta 
poszukuje. Zgłosz. w 
Administracji pod .D o­
bry płatnik1-,

Mlidn nauery-
c k l k ?

wyjadzie ca  lato ra b , 
skromnem wy nagrodze­
niem ao ziecka od 
7— 10 lal Śtfiaclectwc 
b. dobre. Wielka 27—3, 
od 11— 1 goaz.

Kaucję złożę,
p oszu k u j pracy w 
biurze, skltpie, inka­
senta lub innej. Łaska­
we zgłoszenia do Ad­
ministracji pod,kaucja*

P a r y ź s n k
u ni wersy ttcklem w y­
kształceniem poszukuje 
lekcyj francuskiego od 
12 do 2 pp., Skopów- 
ka 6 m. 24.

Studentka poszukuje 
bezpłatnej prakty­

ki farmaceutycznej, 
albo kondycji do dzie­
ci za utrzymanie. Zgło­
szeni! ul. Zamkowa 
24—3.

Francuskiego, kon­
wersacji (specjal­

ność wymowa, litera­
tura) po powrocie z 
Paryża udziela dyplo­
mowana nauczycielka 
W. Stefański 2?  a .  9.

Student matematyki 
wyjedzie do -na- 

jątkr na kondycję na 
sierpień za utrzyma' 
nie. Łaskawe oferty 
w Adm. .Słow r* pod 
.A . B

Sto la rz  . ą 1 D low y—
znajęcy dobrze Swój 

fach prosi o udzielenie 
mn pracy. Przyjmie 

ównież zamówienia. 
Wykonanie solidne. — 
Babkin Antoni, Smo­
leńska, 13

^ ł i t z ą r a  do wszyst 
■w kiego, pracowita — 
uczciwa — poszukuje 
pracy. Może wyjechać 
na prowincię Stryczyń- 
ska Emil;*. r.aocńr Aa 
75.

r lta dOniAw! bdd&je 
si^ w Wilnie, czyi 

przy żadnym z nich 
nie znajdzie się praca 
dla wykwalifikowanego 
cieśli, solidnego czl i- 
wieka p zostającego  
bez pracy? —  Ł«sk»we 
zaoliarGWtn'a proszę 
kiero . ac ul Śv . Igna­
cego 12 — 27, Baliński 
Michał.

Sto la rz , debry facho­
wiec ze Świade­

ctwami przyjmie pmeę 
na skromnych warun 
kach. — Naruniec Kle 
mens —  Zaułek Lidr 
ki 13.

|awwv

ElH ktroiłiionter zna-
iący dobrze *wo] 

fach, poszukuje pracy 
żygir nnizw iti Stefan, 
Mostowa 3.

Kuwf.il, doory roDot- 
aik, pracowity, sn- 

mienny, —  w ciężkich 
warunkach znajdujący 
się, szdkr pracy nd 
zaiaz. Zgadza się na 
każde warunki. Zóra- 
wia 9 w. 1. Żyźniew- 
ski Jan

KucharUa
wykwalifikowana, ze 
świadectwami na miejs 
cu L b  na wyjazd. 
Zanikowa 16 iz 17.

Mauczycieika gimnaz­
jum języków nie­

mieckiego i ńapcaskie- 
go przyjmie lekcje w 
szkole średniej pry­
watnej, Wicdtaiośt. 
Dąbrowskiego 12 b l 3, 
od 17 do 20-tcj.

Drzygot.
do konkursowych e- 
gz minow Poiitecnnikt 
i Uniwersytetu ^Medy­
cyna, Farmacja oraz dc 
Instytutu Dentysł. li 
piec — sierpień, Sw. 
Jacka 5.

InkroligBtor tosisiku- 
■ je pracy. Wielka 28 
m 6. Zobaczyk Wło­
dzimierz.

Sludent Politechniki 
Warszawskiej przy­

gotowuje na wydz. 
mechaniczny i elektry 
czny (praw i Nowo- 
świecki 1 —6).

Sklep
Kucharka

ze świadectwami po- 
sznkuje posady nu wy­
jazd, zauł, S-to Jerski 
4— ?3 .

W szelklfc roboty 
druciarskie wyku- 

nnje tanio i solidnie 
Wyganowski Michał 
Bukowa 12.

Ci t l i a  prosi o udzie­
lenie jakiejkolwiek 

pracy. Może wyjechać 
na prowmeję. Kijow­
ska 4, Kowjfewski Ja- 
kót

S zuw e po*znhuje pra­
cy przy war-szta.ie 

czy też samodzielnie. 
Może wyjechać ja  
prowincję. Sokola 16. 
Hurczyn Stanisław.

i t ł i i i i ł  u a a M Z M t

K v p n o

I SPRZEDAŻ

0 k » 2y jn i e l ! l
różne pozostałe z 
licytacji rzeczy oraz

f a m o r n e L y
Sprzeoaje tanio 

1 .0  B A n
ul. Biskupia 4, tel 

14-10 od 9 —  2 1  
5 —7 ppoł.

L% a s a  a a _ a  _ M  f

_   _ _ <4

Sprawy ogłoszeń, prenum eraty 1 
oraz korespondencji z  pcw . lidz- | 
kie^o i ir.. Lidy załatwia p. Jó z e f a 
Mikuła |

Lida, ui. Narutowicza 1 m. 3.

Giełda w^rszawsK^
Z dtiia 29 lipca 1932 roku. 

D EW IZY I W A LU TY
B elg ja  123.75 —  124.06 —  123.44. 
H ol?.,dja 359.35— 360.25 —  358.45. 
Londyn 31,49— 31.65— 31.36.
Nowy York 8.923— 8.943— 8.903.
Nowy York kabel 8.928— 8.y48— 8.908. 
Paryż 3 4 .9 5 -3 5 .0 4 — 34,86.

Praga 26,41 i pól— 26.48 —20.35. 
Szw ajcarja  173.35— 174.15— 173.32. 
W iochy 45.50— 45^72— 45,28.

Tendencja niejednolita.
PAPIERY PROCENTOW E

4 proc. inwest. 97— 96,5— 97.
5 proc. konwers. 36.
6  proc budowl. 54.5.
4 proc dolar. 48.25— 48 .10
7 proc stabil. 48,25— 49,5  -4 8 ,6 3 .

^ 0 S ? - U K U J Ą

P H A C V

Bona z szyciem  
poszukuje 

pesedy do starszych  
dzieci. Może w yj*G uć  
Mj  świadectw* Wiel­
ka 27— 3, od 1 1 - 1  g,

U cztnica 8-e] klasy 
gimnazjum poszu­

kuje -ondycj1 es  rok 
n i wieS Gruntowna 
znajomość waiematyki- 
Ądres: Gródek k-Mo- 
łodecza* 1. Z

Młouć
inteligentna panna po­
szukuje pracy biurowej 
(d. pracowniczka ko­
mornika) lub też w 
braku tejże zajmie się 
dziećmi oraz domem. 
Posiada b. docre refe­
rencje, usposobienie 
miłe. Warunki skrom­
ne. Może wyjechać oo 
uzdrowiska « wen., ma­
jątku." w niedalekim 
Druiiiieniu od Wilna. 
Oferty sub .Walka o 
ży-ie* do Redakcji 
.Słow a*.

SZ ‘ W (  dobry robot­
nik, bardzo potrze­

bujący pracy, zgadza­
jący się na każde wa­
runki wynagrodzenia- 
poszukuje zajęcia . Cze- 
botarnnas Wiktor Wo- 
dociąowa 14.

P rz y jm ia  pracę na
najskromniejszych 

warunkach w zakładzie 
piekarskim wykwalifi­
kowany fachowiec-pie- 
karz. Linowa 26 —  
Liksza Jan.

Ek p n o m , zdolny. —  
pracowity p oleca 

się. Bakszta 14. Janu­
szkiewicz Witold.

Szofer z dobremi 
świadectwami, trze­

źwy, uczciwy, poszu­
kuje pney. Wymaga 
nia skromne. Wasilew­
ski Antoni — Ostio- 
bramska 25.

Cukiernik specjalista
od ciastek Zdoiny 

pracowity. Z powodu 
kryzysu chwilowo bez 
zajęcia. Śniegowy 4, 
Kisilewski Stanisław.

M łody la.eligenjjy  
człowiek, poszt 

kuje posady rołaej w 
maj. pB sarzi p m  
t o i d i t t o w c n o  ic  r  >im 
ty k a n ta  refnefo^ A w  
nieć może powadził 
książki, posiadt świr 
dectwa ze szkół f prak 
tyk odbytych, Ul Nie. 
świeska 22-16 u>. 7.

Posiukuję pracy d o­
zorcy dosro lab 

jakiejkedwiek lanej. 
Bazyljańska 4 m. 2i 
OlszranwskL

Sz e w c  pozostający
bez pracy (bosi • 

udzielenie jakiejkol­
wiek posady Koiyrski 
Leon. Trak. Batorego, 
28.

Cleślz. prosi o udzie­
lenie jakiejkolw e£ 

pracy Zarakowskt Sia- 
nishw T ra tt  B a w e -
go 7.

O g r o d n ik  kwcflfifco- 
W  wany, z yraktykę, 
Legionowa 43. Chle­
bowski Antoni.

W  s e z o m e  remon­
tów doH toryrf 

i odświeżania miesz­
kań tanio wszelką pre 
cę z tem związaną wy 
kona malarz pokojowy 
Borejko Jan, Trakt Ba­
torego 1.
* u — _i o ' T wD1—-4
K ucnarna - dobremt 

rekumerdacjaml, 
czysta. Nowogródzka 8. 
Kopciuch Larja.

Zredukowany
wożoy z inityfućjt 
ubezpiecreufowej, — * 
dobremiświedectiraaii 
młody, żonaty porra- 
kute pracy Adrejmfzs 
Ignacy Koszykowa 33 
m. 3.

K o w sl znający swój 
lach — poszukuje 

pracy najcnętniej da 
msjąiku, spokojny, pra­
cowity, Nowogródzka 
10. Marciniak Kontian- 
ty.

K rą w c o w a , szyje do- 
b izt i niedrogo,— 

Wykonanie staranne. 
Zawadzka Brygida. — 
Majowa 15.

ś l u s a r z  dobry 1 icho- 
5  wiec, solidny, ze 
świadectwami, poszu­
kuje pracy w zakresie 
swej specjalności. Sla- 
skowicz Antoni Wię­
zienna 2 m. 3

£ l u s a r i .  prosi o n- 
9  dzialenie jakie; koi. 
wiek pracy Ślanisław 
Andrzejetskl. Pok<t ' 6.

W ła ścic ie li k am ien ic
prosi o posadę cnizof • 
cy były nanczyciei (z 
rodz ną, żonuty,*—Skraf 
ula nędza. Chętuie, sw- 
mierinle i gorliwie *peł 
n: swe czynności.r diet 
w redakcji lub Tarze- 
cze 15-12. — «

R t pór u ja cam iti ’ ’ 
do-abia klocie, ta­

nio, sclio rie try  ikr 
wykwalifikowany Ślu­
sarz Bruzga Stanisław 
Saraccń5ka 14 ib. 17.

Z g u b y

Z yuiiiouw dowód o- 
sobisty, wydany 

przez gminę 1 yatupy, 
oraz szoferskie prawo 
jazdy, wydane pracz 
Urz. Wojew.—Wars ja­
wa na imię Bronisława 
Klip*— unieważnia się

zadać

Tajemnica Kelthpssl-Sfluare
jak już zaznaczyliśmy w numerze dzić po nich i s t a c ! peiorow ił obu- 

wczorajszym , zaszła pewna omyłka w rzony przysięgły.
Głos jego był ostry i nieprzyjemny. 
—- Słusznie —  odpowiedział dobro­

dusznie Lambert, nie pomyślałem o tem.
—  Chwała Bogu, że pan to przyzna­

je !  —  burknął jegom ość, nie wiedząc co 
robić dalej i odszedł, pozostaw iając de 
tektywa pogrążonego w zadumie.

Na ulicy zebrali się tymczasem cie­
kawi przysłuchując się rozmowie tego 
pana ze znakomitym detektywem. Na 

_  , , , . . . . .  znak Lamberta, policjant rozpędził ga-
Dosyć tyc h tajemnic. Mowci- i pj5W A|e przysięgły pozostał nadal na

rUnrtłMr? i w i n rl 11 n /• nrtiu rno * . . .  . .

kolejności druKOwanit nasze, powieści 
Dzisiejszy zatem odcinek nowiesciowy 
jest dalszym ciągiem, odcinka, który 
ukazał się dnia 28 b.m. a  nie w czoraj- 
t ze go.

—  Nie, nie, pójdziemy wszyscy 
Nie odpędzajcie mnie w ostatniej chwili.

Instynktem kobiecym przeczuła, ze 
coś złego się stało. Purpurowa ze wzru­
szenia, ciotka Rob wmieszała się do roz­
m ow y:^

dę. Chcemy wnedzieć prawdę.
W uj Rob i Reginald spojrzeli na sie­

bie. Reginald skinął głową. W uj Rob
objął córkę i powiedział zdławionym pytaj-

ulicy, spoglądaiąc ze złością z ukosa na 
przyglądającego się mu w zamyśleniu 
Lamberta. Detektyw zbudził się nagle i

głosem
—  Rozmawiałem przed chwilą z 

Lambertem. On je s t  usposobiony b a r ­
dzo dla nas przychylnie, ale powiedział 
że ma rozkaz aresztowania Regmalda. 

Byli już sami w sali więc nikt nie

—  W  jaką  stronę pan idzie?
—  A panu co do tego?
—  B o  ja w takim razie pójdę w prze 

ciwną stronę. Mani dużo spraw
—  A któż panu przeszkadza?
—  Znam pańskie nazwisko, panie

mógł słyszeć ich rozmowy. Ciotka Rob j^owcjnr t
westchnęła głęboko. _  Nie wyrzekam się wcale swego

—  Byłyśmy przygotowane na to. nazwiska! —  odgryzł się sędzia przy- 
l rudno, trzeba cierpieć do końca, bądź- sięgły, ale nie mógł ukryć przykrego 

my mężni Reginałdzie...  wrażenia, jak ie  na nim słowa detektywa
W yszli na ulicę. Lambert szepnął zrobiły, 

coś policjantowi, wskazując oczyma u- —  Dlaczegóż miałby się pan wyrze- 
partego sędziego śledczego. W szy scy  ka ć ?  —  zau w ażył spokojnie detektyw 
inm sędziowie rozeszli się jużj a on cze _  Nazwisko to otrzymał pan przy uro- 
kał jeszcze  na kogoś na ulicy. dzeniu. Nazwisko równie dobre, jak  ka-

Przy-s;ęgły zauważył gest detektywa żde inne. Rodzimy się, niestety, nietyl- 
i zbliżył się, żądając ostro wyjaśnienia ko z nazwiskami, ale i z pewnemi cecha 
powodów tego postępowania. Lambert mj charakteru. W idząc panski ciężki cha 
poghaził  brodę, nie odpow adając rakter, zainteresowałem się mimowoli.

—  Ulice są wolne, każ y może cho- jakie są  okoliczności i powody, które

W ydaw ca: Stanisław Mackiewicz.

nań wpływały. Chciałbym więc 
panu jedno pytanie.

—  Proszę.
—  Pytanie, nie m ające właściwie ża­

dnego znaczenia.
Zadaję je  tak sobie, przez ciekawość. 

Zasadniczo staram się nigdy nie wsuwać 
nosa do cudzych spraw.

—  No, no, o cóż tam chodzi? C ze­
kam na to pytanie.

—  Zaraz,, .-zaraz. Jestem pedantem i 
człowiekiem powolnym. Długo celuję, ale 
zato nigdy nie pudłuję. —  Jeżeli coś ro­
bię, lub o coś pytam, to znaczy, że mam 
ku temu ważne powody. Czy mogę już 
teraz zadać to pytanie, panie Rowdon?

—  Proszę.
—  Doskonale. Ile pieniędzy winien 

pan Ezdrze Zinn? Na czem polega umo­
wa, którą zawarliście przed paru dnia­
mi? W łaściw ie, jak  pan widzi, są io 
dwa pytania, a nie jedno.

Lambert z uśmiechem zadowolenia 
potarł brodę. Ale Rowdon zachwiał się 
na nogach pod jeg o  ciosem.

—  Jeżeli pan chce obmyślić odpo­
wiedź, to proszę, mech pan się nie krę­
puje czasem, —  ciągnął dalej detektyw 
z uśmiechem. —  W  tej zagadkowej spra 
wie z morderstwem przy FCeithnool-sq. 
je s t  wogóle dużo ciemnych stron. Jedna 
więcej, czy mniej, nie robi różnicy, ,n.a- 
razie. Niech pan nie śpieszy i pomyśli 
dobrze, może pan pójść do domu, a od­
powiedź odłożymy na czas, kiedy obaj bę 
dziemy mieli więcej czasu.

Polic jant dostrzegł ledwie dostrze­
galne skinienie detektywa i zbliżył się 
do .przysięgłego", prosząc, by się od­
dalił. Rowdon zbudził się, z pośpiechem 
odszedł w  kierunku Bishop-street. Sy l­
wia, s to jąca  w cieniu dużego domu ru­
szyła za nim.

llsm iech zniknął z twarzy Lamberta. 
Odwrócił się i podszedł do Reginaida.

— - Teraz, panie Boyue.
—  Jestem  gotów, sir Pan ma rozkaz 

aresztowania mnie?
—  Tak , przeczytam go panu w ko- 

misarjacie przy Bishop-street, żeby pan 
wiedział, o co pan jest  oskarżony.

—  Czy oskarżenie będzie jutro ogło­
szone w sądzie?

—  Tak , ale to będzie tylko formal­
ność. Zażądamy odłożenia dalszego cią­
gu sprawy na tydzień. T a k  brzmi roz­
kaz, który odebrałem. Mam nadzieję, że 
panie nie mają do mnie żalu? —  zwró­
cił się do Betty  i ciotki Rob. Obowiązek 
jest  obowiązkiem, a czasem bywa bar­
dzo ciężki.

—  Czy pan pozwoli nam odprowa­
dzić go aż do B ishop-street?  —  zapy­
tała pani Robson.

Mówiła ostro i sucho, nie zw racając 
uwagi na uprzejmy ton detektj'wa. Prze 
cież, mimo wszystko, nie . mogła mu te­
go wybaczyć...

—  Naturalnie, —  przystał Lambert, 
cofa jąc się szybko i pozostaw iając miej 
sce dla pań przy Reginałdzie.

Nikt z przechodniów nie mógtby się 
domyślić, że to aresztowanego więźnia 
prowadzą do komisarjatu. Tylko Dick, 
ujrzawszy ten pochód, zrozumiał odrazu 
co się stało.

—  Cieszę się, że cię widzę, Dicku,
—  rzekł Reginald,, śc iskając jeg o  dłoń.
—  Betty  i ciocia Rob są same i niepo­
koiłem się o to, że nikt ich nie odpro­
wadził do domu. T o  dziwne, ale. teraz, 
kiedy skończyło się męczące oczekiwa-

1 nie, jes t  mi o wiele lepiej. W iem, co mi 
grozi i czuję się na siłach do obrony.

—  Trzeba się rozmówić z adwoka­
tem, —  zauważyła ciotka Rob.

—  Byłem już u rejenta Reginaida i 
umówiliśmy się poprosić Edwarda P al-  
lareta .  T o  znany adwokat i wszyscy wie 
dzą, że on się nie podejmuje bronienia 
nieczystych spraw.

—  W ięc  wiedziałeś, że Reginald bę 
dzie aresztowany?

—- Czekałem tego z dnia na dzień. 
Ale czy nikt z was nie widział dzisiaj Syl 
w ji?

—  Nie; ja  nie widziałam.
—  Ona przyjdzie pewnie do was dziś 

wieczorem, ciociu, z nowinami.
Dick wszedł do gabinetu wuja Rob, 

do małego pokoiku, gdzie w szafie wisiał 
służbowy mundur inspektora.

—  W uju, —  rzekł zamykając drzwi 
za sobą, —  odprowadzę ciocię i Betty  
do domu. W ieczorem przyjdzie Sylwia. 
A ja  będę musiał zniknąć na jakiś czas.

—  Zniknąć? —  zdziwił się Robson
—  C iszej! Proszę nie mówić tak gło­

śno. Nikt o tem wiedzieć nie powinien. 
Od jutra na drzwiach domu przy Keith- 
pool-sq. będzie wisiała tabliczka, z proś 
bą, by ze wszystkiemi sprawami zwraca­
no się do wuja. W szystkie listy, adreso 
wane do mnie, będą odsyłane również 
do wuja. Gdyby ktoś pytał o mnie, pro­
szę uprzedzić ciocię i Betty ,  że w yje­
chałem niewiadomo dokąd, aie każdej 
chwili mogę wrócić. Nic więcej proszę 
im nie mówić. Nie chcę, by się niepokoi­
ły i zadawały pytania. Ja  narazie nic wię 
cej powiedzieć nie mogę.

—  Ale, Dicku...
Dick przerwał mu:
—  Są sprawy, o których nie mogę mo 

wić z człowiekiem, zajmującym stano­
wisko w policji. Muszę rozumieć w j a ­
kiej kolizji jes t  obowiązek inspektora z 
uczuciami ojca. Nie chcę wypróbowy- 
wać tych uczuć. Ale, (położył obie ręce

na ramionach inspektora), spójrz mi tr  
oczy wujaszku. Czy uważasz mnie za 
uczciwego człow ieka-;)

—  Naturalnie, mój drogi.
—  I wierzysz mi, wuju?
—  Tak.

—  A 'w ięc proszę mnie o nic nie 
i usłuchać tego o co proszę. Jezeń 'Wuj 
zechce się sprzeciwiać —  Reginald stra­
ci swego najlepszego obrońcę. Ale jeże i 
wuj zgadza się zaufać rni, to proszę rękę, 
na znak zgody.

Uścisnęli sobie ręce ze szczerem u- 
czucienr i wrócili do wspólnej sali.

Inspektor Robson jaknajbardziej ofi­
cjalnie zaiął miejsce przy stole

Detektyw Lambert wyjął z k ie s «  ii 
rozkaz i przeczytał jeg o  treść równym, 
spokojnym głosem. Poradził Reginaldo- 
wi nie występować narazie z żadną skar-
gą-

—  W szystko, co pan zrobi, lub no­
wie w tej chwili, może się z w ró c ić  prze­
ciw panu!...

— -• Nie obawiam się tego, —  odpo­
wiedział Reginald, a oczy zabłysły mu, 
—  B ęd ę powtarzał ciągle, że nie popeł­
niłem zbrodni

—  Dobrze mówi! —  szepnęła ciotk? 
Rob.

Inspektor Robson me powiedział ani 
słowa i z zimnym, niewzruszonym wy­
razem twarzy wpisał io protokulu no­
tatkę o aresziowanii1 Reginaida Bnyde. 
Detektyw pożegnał się i wyszedł.

Gdy formalności zostały zakończone, 
B etty  objęła męża po raz ostatni. 1

—  Bądź mężnym Reginałdzie, —  p o ­
wiedział Dick, ściskając jego rękę

C>otka Rob, Betty  i Dick wyszli ra­
zem i powoli skierowali się ku domo­
wi. Na ulicy przed domem czekała już 
na nich zmarżnięta Sylwia. (D .C.N.)
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